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P r e n u m e r a t a
w y n o s i :

T p  e  L w o w i e :

rocznic .......................................... 1? zł. — rt.
p ó łro cz n e  . . . 6 „ — „
kwarl ilnie . . . 3 „ — ,  ,
m ie s ię c z n ie .............................  1 „ - „

Za odnosz. nie do domi, dopłaca się 
2 0  cl. m iedze/nie.

rocznie . . . .  16 zł. — ct
półna « n i e . . 8 ,. — „
kw witalnie . . . . 4 . - „
miesięcznie . . . . .  1 „ 3d .
W pańaiw ie  n iemieckicm CO z ł. roczn ie
W  innych p aństw ach  zagrań 24 „ „

N u m er p ojed yn czy  -1  ot.
N a prow incyi 5  ct.

N u m e r a  z  p o p r z e d n i c h  d n i  p o  l O  c t .

O g ł o s z e n i a
( I r s e r a t y )

za jfcdi'. łiertt petitowi alk- jego miejsce 10 cl.

STaćleslazie:

bezpośrednio pod k ron iką  . . . .  
p rzed in seratan ii

od wiersza petitowego

50 ct. 
30 ,

Mt-Je cgłoszenla:

po 2 ct. za jeden wyraz — najmniejsze 20 ct.

wychodzi codziennie, z wyjątkiem świąt, o godz. 4. popołudniu.
za jedno ogłoszenie.

R ękopisów  K edakcya n ie  zw raca.

N a k ła d e m  S p ó łk i w y d a w n ic z e j  w e  L w o w ie ,  Sio w a rz y s z e n ia  z a re je s tro w a n e g o  z o g ra n ic z o n ą  poręką.

Pren u m eratę  przyjmuję także wszystkie biura pocztowe i agen 
, ,S io w a  Po lsk ieg o  są do natycia w agencyach dzidzienników. Numera ,,S ło w a  P o lsk ieg o 1* są do natycia w agencyac' 

ników, sprzedażach tytoniu i u portyerów na dworcach kobjowych.

ageneye 
'e n -

W ydaw ea i o d p o w ied z ia ln y  red a k to r:

S T A N I S Ł A W  R O S S O  W  S  K  I .

A dres  R e a a k e y i  i  A d m i n i s t r a c j i :  Lw ów , ulica Karola 
Ludw ika Nr 13 (Pasaż H ausm ana) ,  Telefonu Nr. 402.

Ca Administracyi.
Prosimy szanownych prenumeratorów 

naszych d wczesne odnowienie przed­
płaty.

Zwracemy przytem uwagę, ie  dla uni­
knięcia wszelkich nieporozumień najlepiej jesi 
wysyłać pie nędze w p r o s t  p o r t  t i t l r e -  
s e m  A - d m i n i s t r a c y i  „ S  ł  o  w  a  
I J o l s k i e g  o “ , L  w  ó  w , pasaż 
Hausmana.

W arunki p ren u m eraty  w yżej.

Wszysc} prenumeratorzy Słowa pol­
skiego tak obecni, jak i nowo przystę- 
pujący,otrzymająfyW rop r e m i ę  T rg  
logię  S i e n k ie w ic z a  Ogniem i mie­
czem, Potop i Pan Wołodyjowski, ra ­
zem 6 tomów, w wydaniu H ip o l i t a  
W a w e lb e r g a , po cenie 2  zł. 5 0  c t , 

we Lwowie za okazaniem karty pre- 
numeracyjnej, na prowincyi za zamó­
wieniem na przekazie pocztowym.

P o g ło sk i, ja k o b y  n a k ła d  p ierw szy  b y ł  
W yczerpany, są m y ln e .

Trylogię dostarczam y zaraz

Nowe stronnictwo ruskie.
W  ostatnich dniach, w tutejszych pismach 

ruskicn, tak  moskalofilskich, jak  i narodowych, 
pojawiają się całe szeregi artykułów, om aw ia­
jących cele i zamiary nowego stronnic tw a, 
z:-łozun.-.go p L’z.ez pusłu Bnrwihskiego i i6go 
politycznych przyjaciół. Uzi czą całkiem natu ■ 
ralną, że zdania te nie odznaczają  się zbyte­
czną toierancyą. Zachcianki osobiste, brak po­
czucia solidarności narodowej, serwilizm na 
reszcie i lokajstwo — oto cnoty, jak iem i prze­
ciwna nowemu stronnictwu prasa ruska  zdobi 
jego twórców, największa część tych obelży­
wych zarzutów spada  naturaln ie  na samego 
posła Barwińskiego, jak o  na głównego inieyu- 
tora.

Nie chcemy w daw ać się w krytykę tyuh 
głosów, ani bawić się wyciąganiem słusznych 
wniosków z t< go harmonijnego duetu  p ism a 
narodowców z organem moskaloftlów. Z am ia­
rem naszym rozpatrzyć tylko nieco szczegóło­
wiej i wyświetlić inteneye twórców tego s t ro n ­
nictwa, zwłaszcza, ze niektóre polskie, rady­
kalne pisma, idąc śladem ruskich krytyków, 
w czambuł potępiają nowe stronnictwo, zan im  
ono działać poczęło.

Nowa epoka „konsolidacyjna", zainaugu­
row ana  przez po ,ła Romańczuka, zm ierza jąca  
jaw nie  do złączenia się ze s tronnictwem , w ro ­
giem ruskim tradyc jom  narodow ym , ja ło w a  
bezprogramowość wśiod ruskich partyj, b rak  
stale i jasno  wytkn.ętego celu, kiedy duch ru­
ski, .ozbiiając się po rozmaitych kom natach , 
nabiera  cechy zupełm e odmiennej od tej, j a ­
ką mu nadać winny dążenia  czysto narodow e 
— oto czynniki ogólne, które złożyły się na

potrzebę zawiązania  nowego s tow arzyszenia  
politycznego. - -  ................................

Nowe stowarzyszenie wśród Rusinów, pod 
nazw ą: „Narodowo ruski związek katolicki" — 
ma według ogłoszonego program u zapobiedz 
brakom  i wypełnić luki spowodowane zgubną 
działalnością istniejących dotychczas partyj. 
Nie wchodzimy w to, czy s tronnictw o fo jes t  
mniej lub więcej klerykalnem, lecz jeżeli przy­
ję te  w program : „Trwanie przy katolickim
narodowo ruskim kościele" — ma nadać te ­
muż stronnictwu miano koserwatywnego, to 
jednak  stokroć wolimy ten konserwatyzm  p. 
Barwińskiego, niż skrajny radyka.izm dra  Try- 
lowskiego, lub „prynciptalną“ opozycyę posła 
Rom ańczuka.

Czy zszeregowanie s i ł ,  nie now ych , ale 
wyrobionych pod nowym sz tan d arem  jest z ła­
m aniem  ruskiej solidarności narodowej? — 
na to pytanie niech fakla odpowiedzą. Soli­
darność — je s t  wogule u Rusinów pojęciem 
dość problematycznem Gdzie bowiem naród 
rozpada się na cztery obozy, spierające się 
z sobą bezustannie  i to nie o b ła h o s tk i , ale
0 zasadnicze kieruuk. narodowego życia, gdzie 
wśród takich warunków rodzi się jeszcze po ­
trzeba założenia nowego stronnictwa, — tam 
chyba o idealnej solidarności nie może być 
mowy. Jeżeli zas zechcem y przypatrzyć się 
poszczególnie każdem u ze s ta iych  stronnictw, 
to u moskalofilow zauważym y tylko resztki 
życia, podtrzymywanego mu wysiłkiem choćby 
jednostek, ale wpływem zagranicy, —  u r a d y ­
kałów program wyczerpany, — nowym zaś 
socyalistom ruskim, z uwagi, że miasta, także
1 wschodnio - galicyjskie, są  przeważnie  poi 
skie, lud zaś wiejski nie dorósł widocznie j e ­
szcze do rozwiązywania zagadek M arksa czy 
Lassa la ,  — chyba nie możemy robić wielkich 
nadzie na przyszłość.

Pozostaw ałoby jedynie stronnictwo ru 
skich opozycyonistów, zcentralizowane w ,,Na- 
rodnej Radzie*1. Założona w r. 1885 — przez 
czas jakiś koncentrow ała  ona w sobie ruch 
polityczny ruskiego społeczeństwa. Żywotność 
jej przebiła się najdosadniej w ogłoszonym 
p r o g r a m i e  n a r o d o w y m ,  który miał sku 
piać coraz to nowe siły na polu narodowej 
pracy, miał być zarazem dyrektywą dla nu 
stępców. Jakże  daleką jest dziś „Narodna Ra- 
da“ od swego programu !

Narodowy k .erunsk — zapom niany a 
twórcy jego, wobec zbliżających się wyborow 
do Rady państw a — łączą  się z moskalolila- 
m i,  najwięk zymi dotychczasowymi wrogami 
p a r ty i !

Wobec takiego stanu rzeczy, wobec scen 
skanda licznych , w ypraw ianych na ostatnich 
wiecach i zebraniach, gdzie hańbiono naczel­
nika Kościoła i tradycye kościelno - narodowe 
(jubileusz Unii brzeskie] na zgromadzeniu 
Tow. Kaczkowskiego) wobec moskiewskich z a ­
kusów i polityki w z a j e m n e j  t o l e r a n c j i  
w ruskich stronnic tw ach — powstała mysi 
założenia nowego stowarzyszenia  i oparcia  
go na podstawie katolickiej. A podstawa 
ta je s t  tem siln iejszą, że cerkiew na Rusi 
je s t  prawie nierozdzielnm złączona z narodo • 
wością. To nie klerykalizm , ani k o n se rw a ­
tyzm, ale dowód jasnego  zrozum ienia  in te r e ­
sów ze strony inieyatorów.

My nie przesądzam y dzis jeszcze, jaki 
kierunek zajmie nowy Związek w stosunku do 
Polaków, ale wnosząc z dotychczasowego ugo­
dowego stanowiska, jakie zajm ow ał poseł Bar-

winski, sądzimy, że nie bęazie biło na a larm : 
L a c h y  i d ą !  — jak  to czynią inne ruskie 
partye z p. Rom ańczukiem na "czele, ale pó j­
dzie ręka w rękę z Polakami do celu, jaki 
o b u  narodowościom wskażą ich wspólne n a ­
rodo.ve interesy. Tego zdają się też obawiać 
pp. Romańczuk i jego szlachetna kompania , 
Jeżeliby się bowiem okazało, że między Rusi­
nem a Polakiem je s t  możliwy modus vivend> 
— odpadłyby eo ipso wszjstk ie  dotychczasowe 
twierdzenia b ila , że taki stosuneK jes t  n ie ­
możliwym, że „interesy obu narodowości roz­
chodzą się diametralnie — a gdyby ta hy 
poteza odpadła, cóżby się sta ło  z całym gm a­
chem skarg, żalów i politycznych wyzysków?

Na to nie mogą pozwolić dotychczasowi 
ruscy przewódcy i z całą zaciekłością rzucają 
się na nowych ludzi, mimo, że starzy dawno 
się zużyli.

Ten  strach, ta panika, uderzyć musiały 
każdego, kto miał odwagę przeczytać cały 
stos artykułów, om awiających nowe stronni­
ctwo jeszcze przed tegoż narodzeniem  — i udo­
wadniających obecnie, że nie stworzyła go po­
trzeba — ale Dorontła prywata.

Jeżel wolno tak myśleć i pisać organom 
ruskim, broniącym zagrożonych pozycji istnie­
jących stronnictw — to polskie p .sm a do 
okrzyku tego chyba łączyć się nie powinne. 
Historya lat minionych dala  n am  aż nadto 
wskazówek, czego możemy się spodziewać od 
takich pp. Romańczuków, a dość znaczną 
przebyliśmy skalę doświadczeń, byśmy już  
z góry mieli się uprzedzać p iz e d w  tem u. co 
może stać się w danych w arunkach  zarodkiem 
zgody, a co za  tem idzie — w s p ó l n ą  za ­
pewnić nam może siłę.

Ze spraw szkolnych,
Pism a wiedeńskie donoszą , że w mini­

sterstw ie oświaty odbywają się właśnie o b ra ­
dy nad sp raw ą reformy planu naukowego 
w szkołach realnych, mianowicie v. tym kie­
runku, żeby w szkołach tych poświęcono wię 
cej uwagi pielęgnowaniu stmlyów liumanisly- 
cznych W tym celu ma być powiększoną 
i pogłębioną nauka języka ojczystego i litera­
tury. podobnie jak to ma miejsce w gimna- 
zyum. Przeprow adzenie  tego planu nie ma 
atoli nastąpić przez pomnożenie godzin nauki, 
lecz przez zupełne zreformowanie i inny. niż 
dotychczas, podział godzin nauki, tak jednak, 
żeby na tem realia nie poniosły żadnej szko- 

i dy Projekt ten — jak donoszą dzienniki 
wiedeńskie — ma bvc już wygotowany i no ­
wa reforma będzie zaprow adzoną juz z naj­
bliższym rokiem szkolnym.

W szystko to bardzo ładne, ale zapom nia­
no o jednem, że mianowicie taka  zm iana 
ustroju ■ planu naukowego w naszych szko­
łach średnich, mogłaby nastąpić jedynie  za 
wolą i zgodą Se.mu krajowego, który wyłą 
opnie ma prawo rozstrzygania w tej mierze. 
Mogłaby więc ta spraw a pojawić się na  p o ­
rządku dziennym Sejmu krajowego, jako  p ro­
jek t rządowy, ale w takim razie musiałaby 
wprzód przejść przez alumbik Rady szkolnej 
krajowej, której znów statu t organizacyjny 
zastrzega prawo przedkładania  Sejmowi po­
dobnych projektów.

Równocześnie dochodzi z W .ednia  wia- 
doroość o wiele groźniejsza. Przynosi ją  
Deittsr.hes Volk»blatt w następującej n o ta tc e :

„W edług zestawionej przez ministerstwo 
oświaty statystyki, liczba uczniów w szkołach 
średnich krajów w Radzie  pańs tw a  reprezen­
towanych znacznie wzrosła. W porównaniu dc 
liczby uczniów w zeszłym roku szkolnym, 
liczba uczniów w roku szkolnym 1896/7 w zro­
sła w gim nazyach o 1553 w szkołach real- 
nycn zaś o 1121. W  ciągu la t  dziesięciu od 
roku 1885;6 po 1895/6 podniosła się liczba 
uczniów, uczęszczających do gimnazyów i szkół 
realnych, o 3006. Szczególniej znaczny przy 
rost w y k a z u ją : Galicya 730, Austrya Dolna
247, czeskie gimnazya w Morawie, Styrya 
114 i niemieckie szkoły średnie  w Czechach. 
W skutek  tego ciągle zwiększającego się przy­
pływu uczniów do szkół .średnich, m ają  być 
obostrzone egzamina wstępne, a ministerstwo 
oświaty czyni przygotowania w tym duchu, 
aby egzamina te mogły być ściśle kontro lo­
wane W  pierwszym rzędzie ma ministerstwo 
zwrócić sw ą uwagę na Galicyę, gdzie już 
istnieje hyperprodukeya uczniów gimna- 
zyainych.“

A więc — jeżeli doniesienie D. Yótks- 
Uattu  polega na praw dzie  — mielibyśmy do 
czynienia z nowym zam achem  na szkolnictwo, 
w szczególności zaś na  szkolnictwo galicyjskie. 
Snać dotychczas użyte środki, jak  podniesie­
nie czesnego w szkołach średnich do nieby 
wałych granic i przym us m undurowy jeszcze 
nie w j starczają, za wiele jeszcze  m łodz;eży, 
mimo tych wszystkich trudności, garnie się do 
oświaty i wytwarza się — hyperprodukeya in- 
teligencyi. Zapraw dę , oryginalne to m in is te r­
stwo oświaty, które za swój cel uw aża u tru  
dnianie  o ile możności przystępu do szkół, 
które przecie są  w łasnośc ią  ogółu i dla k a ­
żdego powinne być przystępne. Ale n a ­
szym reakoyomstom, których prototypem jes t  
p. m in is ter  G autsck, wciąż jeszcze  wydaje się, 
że oświata jest  wyłącznym przywilejem klas 
bogatych i dlatego wszelkie środki do powstrzy­
m ania  młodzieży uboższej od korzystania  ze 
szkół, utrzym ywanych kosztem publicznym i 
k rw aw o zapracow anym  groszem biedaków, — 
uw ażają  za godziwe i pożytecznj

Jed n y m  z takich środków ma b j ć  zao 
strzenie egzaminów wstępnych do szkół ś re ­
dnich. P rzypom ina Się nam w tej cnwili roz­
prawa, przeprowadzona na ten tem at niedawno 
w bardzo poważnem i kom peten tnem  ciele: 
na \\ alnem zgromadzeniu Tow arzystw a  n a ­
uczycieli szkół wyższych. Po bardzo ożywionej 
i wyczerpującej dysknsyi, w której brali udział 
wytrawni i doświadczeni pedagogowie z c a ­
łego kraju, uchwaliło zgromadzenie to w nio ­
sek Koła krakowskiego, domagajacy się z n i e ­
s i e n i a  egzaminów wstępnych do szkół ś re ­
dnich I  słusznie Nie trzeba na to być nawet 
pedagogiem, ażeby rozumieć, że egzamina te, 
w których dziecko, najczęściej zastraszone i 
zrmęszarie, ma zdać sprawę z czteroletniej 
pracy w szkole normalnej — że egzamina ta ­
kie są bezcelowe i bezpożyteczne. Z darza  się 
też często, że chłopak, uzdolniony najlepiej, 
pod ogniem krzjżow ych, a dorywczo rzuca ­
nych pytań przepada, podczas gdy nieuk o 
miernych zdolnościach, zdaje egzamin celu­
jąco.

Jeżeliby przeto była potrzebna j«ka  re ­
forma w tym k ierunku, to wskazują  :ą sam i 
pedagodzy, domagając się zupełnego zniesie­
nia tych egzaminów Ale dla pana  m inis tra  
oświaty, głosy ludzi, którzy na szkolnictwie

jak  to powiada przysłowie — zęby zjedli,

nie m a znaczenia, bo jem u  chodzi o rzecz 
zgoła inną, o m niem aną  hyperprodukcyę m 
teligencyi, a właściwie o u trudnienie  wstępu 
do szkoły średniej młodzieży ubogiej D.aczego 
jednak  p. minister nasz kraj szczególnie przed 
innymi otacza sw ą łaskaw ą opieką dl«czego 
nas właśnie przedewszystkiem chce chronić 
przed zalewem inteligencyi —  to zdaje się 
pozostanie ta jem nicą biur nietylko m in is te r ­
stwa oświaty.

My z nasze struny przeciw takiej opiece 
protestujemy, a nie wątpimy tez, że głośny 
protest w razie potrzeby podniesie przeciw 
temu kraj cały, a przedewszystkiem  ci, Którzy 
powołani są do zastępowania  kraju i obrony 
jego interesów we W .edniu.

Etycyzm.
Pized  kilku tygodniami obradowało 

w S zw ajcary i  zebran ie  mężów, którzy po s ta ­
wili sobie jaku  zadanie rozwinąć równocześnie 
w Szwajcaryi, Niemczech Austryi p ropa­
gandę dla rozkrzewienia w tych państwach 
zasad „nowej moralności". Nową nauka  ich 
w gruncie nie jest,  co najwyżej nową just 
nazw a „etycyzm u", jaką  j e j 1 nadano i usilo 
wanie przeniesienia tej nauki na grunt poli­
tyczny. Jakoż  „etycyzm- zdobył sobie już 
dzisiaj m arkę  polityczną, choćby dzięki wyra 
zom gorącego uznania, je Lego nie szczędzi 
w swych pismach najjaskraw szym  wybrykom 
socyalizmu.

Ci, co na zimno roztrząsnęh  go dc głębi, 
twierdzą, ze etycyzm jes t  sobowtórem k o m u ­
nizm u i nowożytnej, przez postępowych ży­
dów krzewionej religii tz. „tylko-człowieczeń- 
s tw a “. Idea łem  jego rzekomo rozum , spokój 
i powszechne szczęście. Indywidualizm i euda.,- 
monizm —  otc główgie podstawy tego „szczęścia" 
zwiastowanego zarów no przez niemieckiego 
żyda Szulchana Aiucha, jak  przez m arks is tow ­
ski komunizm i przez importowany z Ameryki 
etycvzm.

Precz z Bogiem.1 Precz z o jczyzną! Ni 
Dieu, ni MuHre! — opiewa naczelne p rzy k a­
zanie „nowej moralności".

Oczywiście nie występuje etycyzm z tak 
brutalnym apelem  tam, gdzie dop ^ro zabiera  
się do pracy, gdzie idzie mu o stworzenie 
nowej gminy wyznawców. Że umie on być 
zręcznym, że umie podawać truciznę w osłonce 
cukrowej, dowodem świeito w ydana w Berli­
nie b roszu ra  dra  R. Penziga pt. „Początki 
nauki moralności dla dzieci“. Ten  dr. Penzig, 
profesor akademii Humboldta, dz iw ne  wywiera  
na czytelnika w ra ż e n ie : musi on być albo
człowiekiem równie przewrotnym , jak  .nteli- 
gentnym, albo też sam dał się wziąć na lep 
etycyzmu i nie dostrzega kon^ekwencyj. do 
jakich prowadzi owa nauka  W iara  w dobroć 
natury ludzkiej, optymistyczna do tego stopnia, 
iż chce budow ać z zupełnem  wyrzeczeniem 
się Boga w yłącznie  na  popędach natura lnych 
gmach szczęścia ludzkości, graniczy z jednej 
s trony z najwyższym stopniem  obłudy, z d ru ­
giej z maniaciwem .

Zaprzeczyć się nie da, iż dla nowożytnego 
inteligentnego umysłu tkwi ponętna pokusa 
w ideale autonomii moralnej, usuwającej na 
bok wszelkie obowiązki wobec m eba  i ziemi. 
Czyż jednak  trzeba  mieć bardzc bu jną  fanta- 
zyę, aby odgadnąć, w co w takim razie obró-

FR. RSlW ITA

CZY T O  BYLO?
(Ciąir dniu, O*

— P an  pewnie dużo kawy pije?
— O, t a k 1
— To cle. W idzi pan, kawa wysusza... 

dlatego pan tdki hlady i taki szczupły... B ierz 
pan przykład ze mn.e. J a  panie dobrodzieju 
kawy jak naimniej... p iw o .,  piwo . to grunt. 
Y chcesz pan dobrego dostać — idż pan do 
Knehliczka.

W reszcie J a n  przyniósł kawy, dałem mu 
sygaro — i już Piórko siedział i dm uchał jak  
miech kowalski.

— Ale też pana nigdzie nie widać Do 
Knehliczka pan nie chodzi.. Myślę sobie — 
Pojdę i zobaczę, co też się z  kochanym  panem 
dzieje?

— Zdrów jestem... doskonale się m iewam
IMp Piórko sygaro nagle z ust  wyjął.
—  Tylko... me kochaj się pan zanadto... 

bo to także szkodzi.
Aha! Już  cię mam — pomyślałem sobie.

Doleciała ciebie jakaś plotka, jak  zapach 
pieczeni. Pragniesz  sam coś wyciągnąć.

— Ależ panie inżynierze dobrodzieju, czy 
to w terazmejszem naszem  życiu rna człowiek 
czas pomyśleć o miłości! Praca, praca , praca 
— zajęcie — ledwie chwilka odpoczynku.

— Najlepiej nie myśleć... bierz pan przy­
kład ze mnie...

Spojrzałem na  jego tw arz  żółtą, obrzękłą, 
na laną  piwem od Knehliczka — i wstręt 
uczułem.

— Ciekawy też jestem , zKąd to przyszło 
panu  inżynierowi posądzać mię o m iłość?

— A h , tu  te fuches....

— Nigdy w świecie! Na kogo? O co? ■ 
Na mego kochanego inżyniera ? Przecież wiem, | 
że pan jes tes  życzliwy dla mnie .. |

— Naturalnie... naturaln ie  .
Palił sygaro, łykał kawę i sapał.
Spojrzałem  na niego z ukosa. Oczki mu

się przedłużyły, przymknęły i wilgocią zaszły. 
Miały jakiś lisi wyraz.

—  A j a  myślałem, że to wszystko p r a w a a . .
— Co?
— Mówią przocież, że pan tę śpiewaczkę 

wykradł... i u siebie przechowuje — Zaw rza  
łem  na  to gniewem

— Panie  inżynierze, dobrodzieju, w im;ę 
znanej życzliwości pana dla mnie, czy mogę 
prosić  o jedno?...

Był pewny, że go o pieniądze prosić r,ie 
będę i dlatego odrzekł:

— I owszem., z całą przyjemnością, 
jeżeli to tylko będzie odemnie zależało... go­
tów jestem  służyć.

Podałem  mu rękę i pomogłem wstać.
— Niech pan będzie łaskaw, pofutygu,e 

się ze mną...
Poprowadziłem go najprzód do sypialnego 

pokoju.
— Oto jes t  moje łóżko., moja szafa na 

suknie... Proszę za jrzeć do środka.
Widziałem, że IMć pan P iórko przygląda 

się bacznie. To dobrze — pomyślałem sobie - 
zrozumieliśmy się.

— Oto jest  moja jadalnia  ..
S tanąłem po środku pokoju i umyślnie 

powolnem  spojrzeniem wiodłem po wszystkich 
przedm iotach od jednego do drugiego.

W reszcie  weszliśmy do saloniku.
— A oto mój salonik... pan inżynier zna 

go nie od dzisiaj...
— Ależ znam... znam  .. znam...
— Tu się ku mnie zwrócił, ręce rozwiódł 

l i w objęcia swoje mnie Ująwszy, z kaźaej

strony policzka pieczęć swoim tłustym języ­
kiem przyłożył.

— Widzi pan inżynier, że kobiety w mo- 
jem  mieszkaniu niema żadnej, a naw et niema 
najmniejszego śladu jej przebvwama...

— Ależ dobrodzieju .. j a  przecież nigdy 
w to nie wierzyłem...

A jednak przyszedł jedynie  po to, ażeby 
jakąś plotkę upolować Rad jestem, że był. 
Zam knąłem  mu usta

15 kwietnia, rano.
Nareszcie w czerwcu to się skończy. J e ­

stem znużony pra^ą i plotkami. Likwiduię 
moje interesu, zostawiam zastępstwo Ferdzio- 
wi, a sam wyjeżdżam z Jad z ią  natychm iast 
po ślubie do Włoch. Odpoczynku! Spokoju* 
Spokoju mi dajcie b o . . Lato, jesień, zimę 
spędzimy na południu. Słońca mi, słońca, 
światła, ciepła trzeba! Tu zginę jak  "oslina 
na mrozie.

t. J. wieczorem.
Czuję, że moje nerwy nie w porządku. 

Nie, nie jestem  zdrów stanowczo. Zdaw ało  
nu się, że mogę wrócić do pracy i zajęć, 
a tymczasem wi Izę, że dłuższy odpoczynek 
byłby mi jeszcze potrzebny. Ciągle i ze w szyst­
kiego jes tem  niezadowolony. To najlepszy do­
wód. Mus/.ę kilka dni przeleżeć w łóżka...

Pisząc, usłyszałem szm er j ikiś w jad a l­
nym pokoju,

— Jan ie ,  to ty je s te ś?
Żadnej odpowiedzi. Nie, to nie mógł być 

Jan ,  przecież przed chwilą sam go posłałem 
do miasta. A jednak  wyraźnie słyszałem, że 
ktoś chodził i k rzesłem  przesuwał. Zaciekawiło 
mię to. W sta łem  od biurka, wziąłem lampę i 
poszedłem. W jadalnym  pokoju było ciemno 
zupełnie; gdym na progu stanął, wydało mi 
się, że w końcu pokoju mignęły fosforyczne 
światełka z błękitnawym odcieniem. W yraźnie  
przesuw ały  się od jednego końca do drugiego.

Nagle znikły, a na tom ias t  posłyszałem uderze 
nie ręką  po stole, tak  mocne, że lampa, w i­
sząca nad nim, dignęła. Potem  szm er jak iś  
dał s 'ę  słyszeć, szelest zupełnie taki, jakgdyby 
jedw abna  suknia  o tarła  się o jakiś twardy 
przedm iot — i cisza.

Cóż to znowu tak iego! — pomyślałem so­
bie. Przecież to nie było złudzenie. Słuch i 
wzrok nie mogły mię mylić.

Poszedłem w tym kierunku, gdzie u d e ­
rzenie o stół dało się słyszeć Było ono tak 
wyraźne, że w s tanie oyłbym oznaczyć dok ła­
dnie miejsce uderzenia Jak ież  byłu moje zdzi- 
v ien ’e, gdv zbliżywszy się do stołu, ujrzałem 
na białym obrusie odcisk ręki — pięć palców... 
kubiecych ..

S tanąłem  i zamyślałem się nad tem, gdy 
wszedł J a n  niusąc sygara, po które go do 
miasta posłałem.

— Czy wy Jan ie  z miasta w racac ie?  — 
spytałem.

— A juści..,
—- Nie spotkaliście kogo na schodach?
— Nikogusieńko.
W ówczas pokazałem  mu odcisk ręki
— Widzicie Janie , był tu ktoś... S tuknął 

tak mocno o stół, ze aż się wszystko za trzę­
sło — i wyszedł...

Nie widziałem nigdy człowieka tak prze­
straszonego. jak był J a n  w lej chwili Zbladł
i pobielał jak  trup. Oczy stanęły mu słupem; 
ręce powoli splotły się i załam ywały się tak 
silnie, że palce w s taw ach  trzeszczeć poczęły. 
Spojrzenie jego podniosło się na mnie, potem 
na tym znaku odciśniętej ręki spoczęło.

— Ni iszczęście proszę pana... — wy­
szeptał.

— Cóż znowu ? A to zkąd ?
— Śmierć jes t  w naszym domu p e w n i­

kiem . Ju ż  tu do nas dowiadywała się...

20-go kwietnia.
Nie mogłem pojechać do Jadz i .  Niby j e ­

stem zdrów, ale chwilami w padam  w takie 
osłabienie, że zupełnie tracę wrażliwość świata 
zewnętrznego, ale natomiast czuję podnieconą 
działalność nerwów i myśn.

Zdaje mi się mekiedy, że wrażliwość moja 
znajduje jakieś podniecenie w kierunku okul­
tyzmu. Od pewnego czasu zaczynam doznaw ać 
wrażeń i spostrzegać objawy zupełnie n ieznane 
przedtem. Czyż-byin istotnie posiadał w sobie 
jak ąś  siłę m edyum iczną ?

Siłę?  Otuż w tem jes t  sęk! J a k ą  i czem 
jest istota tego, co nazywamy — siłą?  A j e ­
dnak ona istnieje — mamy jej objawy. Nasze 
pokolenie, wychowanie w czci dla nauki, cią­
gle m a ten wyraz na  ustach, jak  kapłan  imię 
tajemniczego i nieznanego bóstwa. P o w ta rza ­
nie nazw iska  me je s t  jednak wystarczające 
To ramki, w które  każdy może włożyć taki 
obraz, jaki m u się podoba i n a  ,aki go s t a ć ! 
Cała, największa pono grupa nauk, je s t  w ści 
słem znaczeniu nauką zjawisk Znam y rzeki i 
morza, ale nie poznaliśmy jeszcze źródeł ich. 
Co za  potęgą jest dz.siaj elektryczność — ale 
co to jest  elektryczność? Znamy i umiemy 
zużytkować jej objawy i z jawiska — i tyle. 
Co zaś do określenia siły, uciekamy się do 
starej fo rm u ły : jeżeli niektóre ciała (także x) 
będziemy nacierać o bursztyn...

Tak  więc są  pewne zjawiska, których ist­
nienia  zaprzeczyć nie podobna przyczyny 
zas ich powstawania me znam y; przyczyna j e ­
dnak być musi, skoro istnieją zjawiska W s z y s t ­
kiego złudzeniem lub oszukanstw em  w ytłum a­
czyć me niQzna. Byłoby to niezawodnie bardzo 
łatwe rozwiązanie wielkiego przyrodniczego 
zrównania, ale nieby na  tem nie zyskała 
nauka Ona je s t  dlatego wielką i potężną, że 
bada niewiadome. A takich sił niezuanych, 
k tó ie  pragniemy poznać za pomocą znanych
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ciłyoy się społeczeństw a ludzKie i jak nie- 
szczęśliwem byłoby t a k i e  szczęście.

Dr. Penzig przyznaje, że „nowa m oral­
ność® nie m a  jeszcze podstaw tak silnych, 
iżby oparły się wszelkiej naukowej krytyce. 
Czyż mniema, iż kiedykolwiek ona je  sobie 
zdobędzie? Aie, są dalsze słowa apostoła ety- 
cyzmu, wiemy już  przynajmniej na pewne, 
na czem moralność nie powinna się opierać, 
a mianowicie, że dogmatyka i wszelki religij­
ny pcgląd na świat są n iepotrzebnym tylko 
balastem.

Dodaje dalej autor, że ta nowa, wolna od 
mistycyzmu moralność okazała się w eduka 
cyi dzieci bardzo zbawienna, o ile zaszcze­
piała s.ę w um ysłach maluczkich jednostek  
moralnie silnych. Czy jednak z pokolenia, ate- 
izmem ,.nowej m oralności"  przesiąkniętego, 
mogą wyjść jednostk i , ,moralnie silne", o tern 
dr. Penzig przemilcza.

Wymijająco w y iaza  on się o obowiązkach 
wobec ojczyzny. Ale z pism inesyasza etycy- 
zmu, amerykańskiego żyda, Feliksa Adlera, 
wynika niewątpliwie, iż w oczach taj nauki 
patryotyzm jes t  zbrodnią, odwodzi bowiem od 
ideałów „najwyższej cywilizaeyi," opartej na 
jednym dla całego św ia ta  porządku.

Czy ten „porządek" różni się czeinkolwiek 
od komunistycznej republiąue des egaux? Nie 
jestże  on tylko w inne ramy osadzonem  lej 
odbiciem.

Przeciwko ideałom wypielęgnowanym przez 
ludzkość kosztem tylu najcięższych ofiar, w y­
rusza tedy wróg n o w y  zlepek rozkiełzania 
moralnego, poszyty w tanią skó ikę  filozofii. 
Takiej moralności nie łaknie  cnyba świat dzi­
siejszy, dostatecznie ja ż  zm altre tow any ew an­
geliami fałszywych proroków i nie strąci s łoń­
ca prawdy, miłości i obowiązku ręką ży­
dowsko am erykańskiego etycyzmu.

Wiadomości polityczne.
O w yb orze  p ro f  Z olla  donosi Kćurjerom  

lwowskiemu z Krakowa „naoczny św iadek" n a ­
stępujące szczegóły :

„W ybór prof. Zolla został przeprowadzony 
nielegalnie i unieważnionym być winien. P rze ­
szło tysiąc kart  legitymacyjnych me doręczono 
wyborcom z powodu krótkości czasu. Na liście 
wyborczej nie pomieszczono niewiast a w.ęc 
pozbawiono głosu wbrew ustaw ie drugi tysiąc 
wyborców. Przew ażna część urzędników z m u ­
szona była zrzec się głosowania, gdyż prze ło ­
żeni, szefowie, obchodzili wszystkie swoje biura 
i wskazywali podwładnym Zolla, jako kandy­
data, na  którego głosować należy Przeszło 
7U0 głosów żydowskich, „zjednanych® Zollowi 
przez m acherów  wyborczych, jak  zapewnia 
jedno z pism krakowskich, powinno być przed­
miotem dochodzenia sądowego, do którego w ą ­
tek Glos Narodu  już  podał. F ak tem  jest, że 
między przyjętymi głosami znajdują się poza­
grobowe „głosy nieboszczyków", a wiele gło­
sów nie oddano osobiście, lecz przez osoby 
podstawione. Wbrew §. 34. ordynacyi wybor­
czej se,mowej, czterech członków komisyi wy- 
ńorczej nie mianowali wyborcy, lecz powoły 
wali ich dowolnie komisarze wyborczy. P rz e ­
ciw takiemu postępowaniu, niezgodnemu z usta ­
wą, zapro testow ał głośno i wyraźnie w sekcyi 
IV  p. Zygm unt Mikołajski, członek stronni 
c twa ludowegu, i żądał, by wyborcy czterech 
członków wybrali, jak tego ustaw a wymaga, 
sam  proponując radcę Sehmida. P ro tes tu  tego 
nie wpisano do protokołu wyborczego, a ko­
misarz rządowy, Fedorowicz, oświadczył, że 
tylko on ma prawo wybierać członków kom i­
syi wyborczej. Nie mogąc przypuszczać zupeł­
nej nieznajomości ustawy u komisarza rządo­
wego Fedorowicza, musimy uznać fakt ten za 
świadome naruszenie  ustawy. Podobny proce 
der był także i w innych sekoyach. Tylko 
dzięki takiemu zarządzeniu usiedli przy s to ­
łach  w komisyach wyżsi urzędnicy, którzy 
magnetyzowali wyborców za Zollem. Po stołach 
wyborczych widzieliśmy rozrzucone kartki 
drukowane z nazwiskiem uprzywilejowanego 
kandydata®.

Otóż winę tego wszystkiego przypisuje 
h u r je r  lwowski... p. Romanowiczowi i klubowi 
dem okratycznem u polskiemu.

Czy potrzebne jeszcze  kom entarze  ?

N kam la l o p a lc n ie k i ,  który, ku wielkiemu 
niesm akowi hakatystowskiej zgrai, zakończył 
się niespodziewanie łagodnym wyrokiem, wy­
wołał obecnie obszerne kom entarze pism nie- 
mieckicn. Niektóre z nich, jak  National Ztg. 
dają upust su  emu oburzeniu % powodu roz- 
wielmożnien a oię „polomzmu® w Poznariskiem 
i wyraźnie akcentują niezadowolenie z łago­
dnego wyroku, upatru jąc w nim zachętę do 
daLzycn wybiyków. Są jednak  — sprawiedli­
wość przyznać kaze — uczciwsze pisma, które 
z zadowoleniem witają zakończenie sprawy 
opalen icFej. Kblnische Volks Z tg . nazywa wy­
nik sprawy opalemckiej p o l i c z k i e m  d l a

m nostwo koło n a ? . . mnostwo... Ludzie na to 
wszystko, czego nie rozumieją, mają  dosko 
nały w yraz : głupstwo. Starczy on za wszyst­
kie odpowiedzi, wszelkie wyjaśnienia, nie zmu 
sza nikogo do analizy, do krytyki, do badania 
— i dlatego zadowalnia  większość.

25-go kwietnia.
Każą mi używać dużo ruchu, dużo po­

wietrza, nie pracować, nie myśleć, czytać coś 
lekkiego... Cudowne lekarstwo — tanie, do­
stępne i me wymaga wcale stuayów medy 
cznych. A jednak zastosow ać się do tego nie 
mogę. Pisałem do Jadzi,  opisałem jej stan 
moj umysłowy i moralny — nic tylko nie p i­
sałem o tych snach  dziwnych i zjawiskach 
okultystycznych, kture mię od pewnego czasu 
prześladu,ą. Ach, gdjby  co rychlej doczekać 
się ślubu i wyjechać. Zmieniłbym klimat, niebo, 
wrażenia, ludzi — i wyzdrowiałbym od razu. 
Mówię tak, jak  gdybym byt chory, a przecież 
chory nie jestem ; nie mam żadnych iizycznych 
dolegliwości

Od dwóch dni przyjmuję pacyentow ty k o  
u siebie. Na miasto wychodzę w naJzwyczaj- 
nycn wypadkach.

Nie jes tem  w stanie niczein innem się 
zająć, tylko sobą. Otoż w tein właśnie  je s t  
der Ilu .id  begraben. To bezustanne sKupianie 
myśli tylko na sobie, jak  gdybym był środ­
kiem świata, potęguje jeszcze bardziej ro z d ra ­
żnienie

{Ciąg dalszy nastąpi.)

h a k a t y s t ó w  i to bardzo głośnym. S k a z a ­
n y m  w t y m  p r o c e s i e  - j e s t  C a r n a p ,  
który postępował sobie tak, że można było 
sądzić, iż przez pomyłkę zabłąkał się do Nie­
miec z jakiejś gubernii rosyjskiej „Im prędzej 
usunie się takiego urzędnika, tern lepiej. W i­
dać  z tej sprawy bardzo jasno jacy to „ger- 
maniziitorzy" działają w prowincyi Poznańskiej 
i wobec takich zajść nie można się dziwić, 
że przeciwieństwa narodowościowe tak się tam 
zaostizyły w ostatnich czasach. Jakkolwiek nie 
myślimy wcale upiększać  wykroczeń ze strony 
polskiej, to jednak  sp raw a opalenicka u tw ier­
dza nas w przekonaniu, że nierównie większa 
w ina je s t  po stronie tych, którzy tam w dzi­
waczny sposób chcą „ratować nFm ieckość". 
Mamy nadzieję że rząd z tych zajść, które 
rzeczywiście są bardzo charak te rys tyczne , 
także z swej strony właściwe wysnuje wnio­
ski — n i e  t y l k o  n i e  p o d z i e l i  p r o w i n ­
c y i  p o z n a ń s k i e j  — a l e  t e ż  w o b e c  ca ł  ej  
d z i a ł a l n o ś c i  h a k a t y s t ó w  n i e  s t r a c i  
n i g d y  t r z e ź w o ś c i  i r o z w a g i ® .

Podobnie wyraża się Schles. Volks. Ztg  
która słuszmn podnosi: „Honor urzędnictwa
pruskiego woła o zemstę, o oczyszczenie z k a ­
łu, który, jak proces opalenicki wykazał ku 
postrachowi wszystkich patryotów, skalał jego 
puklerz świecący, lub przynajmniej grozi mu 
skalaniem. P r e c z  z C a r n a p e m  i w s p ó l ­
n i k a m i  j e g o  z d z i e l n i c  p o l s k i c h ! ®  — 
Bardzo stanowczo potępia postępowanie Car- 
nupa i siejących nienawiść do polskości haka­
tystów Posener Ztg:. „Dla rządu — pisze ona
— wynika ztąd nauka, którą, spodziewamy 
się, weźm.e sobie do serca. Niemieckość 
w prowincyach wschodnich potrzebuje w każ­
dym razie innych reprezentantów państw o­
wych, niż ludzi w rodzaju komisarza obwodo­
wego w Opalenicy. Właśnie u nas na W s c h o ­
dzie, konieczny jest  s taranny wybór materyału 
urzędniczego, i me wypada przedewszystkiem, 
aby ludzi, którzy zwichnęli może swą karyerę 
oficerską, s tawiano na wybitnych stanowi­
skach Jeże l .  zresztą takie niesłychane rzeczy 
dziać się mogły, jeżeli powtarzać się mogły 
w dłuższym okresie czasu z rów ną gwałto 
wnością, narzuca  się dalej pytanie, dlaczego 
prze/ożeni pozwalali na to ?  Można tylko 
przypuszczać, że przełożeni tego człowieka 
nie wiedzieli nic o jego sprawkach. W przy­
szłości bęazie zatem obowiązkiem rządu, pil­
niej, niż obecnie, zważać na urzędowe postę­
pow anie komisarzy obwodowych, a m ianowi­
cie nie pozwalać na to, aby komisarz, jak  to 
czynił p. Carnap, nazywał poddanych swojej 
władzy „ p o l s k i m i  p s a m i ® .  T o  n i e g o ­
d n e  c z ł o w i e k a ,  o b u r z a j ą c e  I" — B er­
lińska Germania zapowiada osobny artykuł
0 sprawie opalenickiej

W reszcie zapisać należy głos Posener Ta- 
geblattu , który pierwszy rozniósł po świecie 
wiadomość „o s trasznem  wykroczeniu Polaków 
w Opalenicy® i Carnapowi wystawił ch lu lne  
świadectwo „prawdziwego oficera niemieckie- 
go“- Wobec wyniku procesu jes t  ten organ 
małomówny, a z jego wywodów najważniej­
szą jest infoimacya, i ż  p r o c e s  o p a l e n i c k i  
b ę d z i e  n u  a ł j e s z c z e  e p i l o g ,  b o  C a r ­
n a p  z o s t a ł  p o c i ą g n i ę t y  d o  o d p o w i e  
d z i a l n o ś c i  z p o w o d u  s p r a w e k ,  k t ó r e  
w y k r y ł y  s i ę  p o d c z a s  r o z p r a w  s ą d o ­
w y c h

Pomimo takich ostrych krytyk roboty h a ­
katystowskiej przez rdzennie  niemieckie organa
-  szczucie przeciw Polakom n 'e  ustaje i od­
zywa się znowu dziś głośnein echem na gór 
n /m  Szlązku. M.anowicie w Gliwicach odbę 
d z ie s ię l4 b m .  ogólne zgromadzenie wszystkich 
Niemców szlązkich, gwoli obmyśleniu środków 
zaradczych „ku za tam ow aniu  wciąż rosnącego 
polonizmu". Inicyatorowie tego szlachetnego 
zebrania wskazują, jak o  na fakt groźny, iż 
w okręg ich: opolskim i wrocławskim żyje do 
830.000 Pulukow. Mówiący po polsku G ó rn o - 
Szlązacy, którzy przed 20 laty nie przyzna­
w a li  się do polskości — dziś jaw nie  przyznają 
się do tej narodowości, a życie kooperacyjne
1 p rasa  w górnym Szlązku poczyniły zatrw a 
żające polakożerców postępy. N aw et Neue Jr. 
Presse nie może s traw ić (choć tyle nieprzyjo 
mnycn rzeczy m usiała w ostatnich czasach 
przełknąć), iż oprócz tak rozpowszechnionego 
Katolika powstały polskie czasopisma w By­
tomiu, Raciborzu, Opolu i Gliwicach, oraz, że 
Polacy są na tyle śmiali, iż s tawiają teraz 
własnych kandydatów na posłów. Przeciw po­
litycznej więc organizacyi Polaków na górnym 
Szlązku zapro testow ać mają  gliwiccy haka- 
tyści.

S z la c h e tn e  te u d e n c y c  ks. B ism arcka 
znajdują swói ja sk raw y  wyraz w głośnych 
rewelacyach Ilambur. Nachr. jak  nas objaśnia 
Koln. Z tg ., k tóra  pisze, że rewelacye harnbur- 
skie są tylko a k t e m  z e m s t y  p r z e c i w k o  
c e s a r z o w i .  Ilamb. Nachr., powinnyby po­
wstrzymać się od czeguś podobnego wobec 
monarchy, który je s t  z pełnem uznaniem  dla 
duchowej wielkość, i niespożytych zasług Bi­
smarcka. Tymczasem cała ta kam pan ia  p ra ­
sowa obraża i drażni cesarza, co tem więcej 
zasługuje na potępienie, że ilam b. Nachrichten 
działają w pełnej świadomości warunków, 
które zapewniają .m zupełną oezkarność. Koln  
Ztg. dodaje, że zaczepiać w ten sposób ludzi 
z bezDieoznej kryiówki nie jest wcale b o h a ­
terskim  czynem. K oresponden t wiedeński Pe 
ster Lloyda  o trzym ał od jednego z wybitnych 
austryacko-węglersKich mężów stanu następu- 
'ące wyjaśnienia w sprawie rewelacyj Ilamb. 
Nachric/it' n: „W e wszystkich kołach polity­
cznych, jakoteż wśród osób, upoważnionych 
do zabierania głosu w lej sprawie, rewelacye 
owe przyjęto chłodno, a  naw et obojętnie. Nie 
można przywiązywać żadnej wagi do tych 
w adomośei, a naw et i p rasa  powinna była 
mniej gorąco o tej sprawie się odzywać. Nie­
praw dą  jest, jakoby Austro-Węgry w r. 1890, 
tj. w roku, kiedy niemieeko-rosyjski trak ta t  
dobiegł do końca, otrzymały o tem jakąkol­
wiek wiadomość. To nie daje jednak p o d ­
stawy do rekryminacy j., k tóre nie nastąpiły 
i rngdy nie nastąpią. Austryacko-węgierski 
am basador  w Berlinie, Szogyenyi-Marich, był 
wprawdzie wczoraj na dłuższej audyencyi 
u cesarza, lecz nie można do tego przyw ią­
zywać większej wagi, gdyż audyeneya taka 
ma zawsze miejsce, jeżeli am b asad o r  po 
dłuższym urlopie obejmuje swoje stanowisko. 
N aturaln ie  om awiane były przy tej sposobno­
ści także rewelacye Ilamb. Nachrichten. R ó­
wnież sp raw a ta była przedmiotem poufnych 
wyjaśnień między hr. Gołuchowskim a a m b a ­
sadorem Szógyenyim. W formie urzędowej 
dotychczas pomiędzy W iedniem a Berlinem

nie poruszono tej sprawy. Jedno jes t  pewnem, 
iż ham bursk ie  rewelacye zacieśnią jeszcze b a r ­
dziej zw.ązek pomięazy Austryą a Niemcami 
i wzmocnią trójprzyrmerze U trzym ująca c ią­
głe stosunki z F ried r ichsruhe  berlińska bank  
und Handelsztg. twierdzi, iż car dlatego nie 
złożył w F riedrichsruhe  zamierzonej wizyty, 
że mu jej w najwyższych sferach odradzono. 
Bismarck odczuł to bardzo boleśnie. Ponieważ 
więc B ism arck  nie mógł widzieć się z carem 
i nie mógł wywrzeć na min żadnego wpływu, 
jak  to miało miejsce przed 9 laty z carein 
A leksandrem I I I , przeto nastąpiły owe r tw e -  
lacye o sojuszu niemiecko rosyjskim.

Petersburgskie  Koła urzędowe zachowują 
się odpornie wobec rewelacyj Bismarcka. Ageu- 
cya połnoenu, która  o trzym ała  telegram o pu- 
blikacyi owej, podlega bezpośredniej cenzurze 
ministerstwa spraw zagranicznych. Otóż ona 
za ta iła  telegrahczną wiadomość, bo widocznie 
nie chciano urzędownie ani jej zaprzeczać, 
ani krytykować. Ogłoszenie rewelacyj w dzien­
nikach, oraz krytyka tych rewelacyj nastąpiła  
dopiero później, bez żadnej inspiracyi, po na­
dejściu odnośnych dzienników. W kołach po 
informowanych k ładą nacisk na to, że w ynu­
rzenia Bismarcka o traktacie niezupełnie się 
zgadzają z prawdą. W szakże rok, w którym 
zaw arł  B ism arck  ów traktat,  był właśnie tym 
rokiem, gdy wielkie masy wojsk ustawiono 
nad granicami Niemiec i Rosyi, i gdy organa 
urzędowe obu m ocarstw  zarzucały sobie w za­
jemnie zamiary zaczepne.

D ajly News drukuje  rozmowę swegu sp ra ­
wozdawcy z pewną wybitną osobą, która  rniała 
oświadczyć, że cesarz austryacki bez wątpienia 
wiedział w roku 1890, żo istnieje tajny t r a ­
ktat niemiecko-rosyjski, aie rozum iał dobrze, 
że wszelka akcya z jego strony popchnęłaby 
tylko jeszcze więcej Niemcy w objęcia Rosyi 
i mogłaby spowodować rozbicie się trojprzy- 
mierza. Obecnie rewelacye B ism arcka nie mogą 
zaszkodzić trójprzymierzu J e d y n y m  n i e ­
p e w n y m  s p r z y m i e r z e ń c e m  m a j ą  b y ć  
W ł o c h y ,  które gotowe byłyby porozumieć 
się z Francyą, gdyż po klęsce w Abisynii nie 
doznały żadnego materyalucgo poparcia ze 
strony trójprzymierza

A propos Włoch, zamieszcza Cornere della 
Sera ciekawy artykuł o rewelacyach Bismar 
ckowskich, który niejako oświetla stanowisko, 
z jakiego Włochy zapatru ją  się na trójprzy 
mierze.

Otóż Cornere tw,erdzi, że W łochy przy­
stąpiły do trojprzymierza, tylko ze względu 
na T u n i s.

Oczywiście miały one w pierwszym rzę­
dzie na celu uzyskanie gwarancyi swoich in­
teresów na morzu Sródziemnem, oraz conaj 
mniej zabezpieczea.e się przeciw nowym s tra ­
tom, z powodu nowej fazy, * w jaką  weszła 
kwestya wschodnia. Następnie dążyły Włochy 
do tego. aby przeciwdziałać rosnącej p rzew a­
dze Francyi, któraby dosięgła swego szczytu 
na wypadek zwycięstwa Francyi nad Niem ca­
mi. „Gdybyśmy pierwszego w arunku sobie nie 
zapewnili —  pisze dellasera — to trójprzy 
mierze straciłoby dla nas 50%  swej wartości.® 

/  v i r i u } ? v ,  y / f h ś p
k s .  M e s /c z e r sk i ,  wydawca zawieszonego 

na miesiąc, z powodu ataków na  Francyę, 
dziennika Grażdanin, nap isa ł  do redakcyi F i­
gara  obszerny list, w którym usiłuje się oczy­
ścić z uczynionego mu zarzutu, jakoby był 
wrogiem francusko rosyjskiego aliansu. „Po 
nieważ kocham I r a n c y ę  — pisze ks. M. — 
dlatego potępiam tych wszystkich, którzyby 
chcieli z tego aliansu uczynić wieczną groźbę 
wojny. Z tej miłości właśnie dla Francyi, m a­
rzę o takim związku, któryby Rosyę mógł pod­
nieść na duchu, a F rancyę  doprowadzić do 
tego, ażeby stała się ju tro  przyjacielem sw o­
ich dzisiejszych wrogów. Z małymi politykami, 
którzy następują po sobie z kolei w rządzie 
Francyi, nie mogę się identyfikować. Żołn ie­
rze francuscy wzbudzili we mnie tylko w spół­
czucie, gdyż przekonałem się, iż ich zanadto  
upokorzono. Tak jest, opłakuję ' stan duszy 
francuskiego żołnierza: Bez ojcowskich przy­
wódców, w republice, k tó  r a c h c e  b y ć  o b y ­
w a t e l s k ą ,  b e z  ż a d n e g o  i d e a ł u ,  c z y n i  
n a  m n i e  ż o ł n i e r z  f r a n c u s k i  w r a ż e ­
n i e  b i e d n e g o  s i e r o t k i ,  k t ó r e g o  w y ­
c h o w u j ą  z k o n i e c z n o ś c i  i l i t o ś c i ®.  
Figaro , umieszczając list ks. Meszczorskiego, 
który chyba Francuzów  nie bardzo rozpłom ie­
nić musiał — po w a d a ,  że uczynił to gwoli 
bezstronności. ly m czascm  Grażdanin  „poku­
tuje® i musi jeszcze dwa tygodnnie milczeć.

Z R z y m u  piszą do Pul. Corr., że je s t  już 
rzeczą postanowioną, iż konsystorz papieski 
odbędzie się 23 listopada Na tym kunsysto 
rzu będzie zam ianowanych kilku nowych k a r ­
dynałów, między nimi dwóch Włochów i to 
m.sirz pałacu apostolskiego di Pierotti, na le ­
żący do zakonu Dominikańskiego, oraz prof. 
filozofii przy sem m aryum  kapłańskiein w Ne­
apolu, msgr Prisco. Oprócz tego otrzym ają 
godność kardynalską dwaj prałaci francuscy. 
Rząd francuski od dwóch lat s ta ra  się p rz e ­
prowadzić nominacyę francuskiego kardynała, 
a papież chce podobno życzeniu temu Uraz  
uczynię zadość. Bliższe porozumienie w tej 
kwestyi nastąp, po blisKiin powrocie z Paryża 
francuskiego am basadora  przy Stolicy- apostol­
skie; p. Poubelle.

X kra ju.
B ia ła .  2 listopada.

Korespondencja stąd przed dwoma tygodnia­
mi przesłana waszemu Słowu  w sprawie nauczy­
ciela WiJlarza z Lipnika i w sprawie postępowania  
starosty tutejszego p. Kurykowskiego wywołała od 
powiedź w lokalnem pisemku Biclitz - Biała'er 
Anzeiger. Podawszy wspomnianą korespondencyę  
w dosłownem tłumaczeniu, zaopatrzył ją B. - Jt. 
A  w komentarze, stwierdzając między innemi, że 
starosta Kurykowski postępuje ściśle n a  p o d s t a ­
w i e  w s K a z ó w e k ,  z g ó r y  o t r z y m a n y c h .

Uważać to wypada za złośliwą insynuacyę 
pizeciw namiestnictwu, które przecież nie mogło 
zalecać p. Kurykowskiemu, ażeby postępowanie  
swe nacechował prywatną gorącą życzliwością dla 
zjadliwych niemieckich Kulturtraegerów, zaszłych 
w granice naszego kraju, — ażeby lgnął do Ver- 
einów niemieckich i ażeby germanizując dom swój, 
jak prywatne swe życia , drażnił ludność powiatu 
na wskróś polskiego prócz garstki Niemców w bia­
łej i Lipniku Poczuciem słuszności my Polacy 
nierównie wyżej stoimy od hakatystów bialskich 
i wcale nie pragniemy, by starosta Polak drażnił 
uczucia narodowe Niemców, lub aby ich poloni­

zował. Lecz żaden Niemiec niepozbawiony poczu­
cia słuszności, nie weźmie nam tego za złe, iż od 
starosty Polaka żądamy, by był Polakiem w 3 wo- 
iein życiu prywatnein, pojęciach i prywatnych dą­
żeniach : aby oddając w urzędowaniu,' co komu
należy, za urzędem nie godził w najdrażliwsze nasze  
strony, me schlebiał butnej zuchwałej garstce przy­
byszów, nie um ejącej uszanować gościnności,  jaką 
im dała nasza ziemia.

Zapewne, że trudno uchwytnie odpowiedzial­
nym uczynić go za to, że woźnego starostwa, P o ­
la n a , lat podobno 18 służącego przy starostwie  
usunął, bo pani starościna, wroga polskiej mowie, 
nie mogła się z nim po niemiecku rozmówić, a przyjął 
Władającego niemieckim językiem woźnego. Lecz  
można już zarzut uczynić p. staroście, że gdy ów 
przyjęty woźny, powolny pani starościnie i przez 
nią protegowany z a p o d z i a ł  pensyę podjętą j e ­
dnego z urzędników, nie został usuniętym, lecz 
mimo, że urzędnicy ignorują jogo bytność, _ dalej 
piastuje swą godność. Tembardziej można ciężki 
zarzut uczynić p. staroście Kurykowskiemu, że się 
dopuścił c i ę ż k i e g o  wykroczenia przeciw takto­
wi i obowiązkom służbowym, gdy kierownika szko­
ły z Lipnika Widlarza, nauczyciela zacnego i sza­
nowanego zgromił szorstko publicznie na posiedze­
niu pełnej rady okręgowej, grożąc mu prześlado­
waniem na wypadek, gdyby się nie wyrzekł poi 
skich zapatrywań i „ n i e  p r z e s t a ł  b y ć  P o ­
l a k i e m ®  (dosłownie) c-em spowodował u tak 
napadniętego nauczyciela atak cierpienia nerwo 
wego i wyrządził mu afront dyscyplinarnie kary­
godny.

Zapewne, że trudno uchwytnie pociągnąć dc 
odpowiedzialności p. Kurykowskiego za głośne i 
jawne poddawanie krytyce postępowania swego po­
przednika na urzędzie starosty, zacnego i nieod­
żałowanego radcy Piwockiego, który umiał i uczci­
wie godzić obowiązki Polaka z obowiązkami urzę­
dnika i w urzędowaniu umiał być bezstronuym, 
a w życiu prywatnem nie prowokował i nie draż­
nił. I  tu znowu wyjątkiem — unikatem — wśród 
urzędników politycznych p. Kurykowski, bo miai 
bjć  do tego stopnia nieprzyzwoitym, że wbrew 
wszelkim pojęciom o koleżeństwie, tak ściśle prze- 
strzegauem wśród naszych urzędników politycznych, 
dal widocznie asumpt do twierdzenia, wjpowiedzia­
nego w B . - B .  Anzeigerze, jakoby on (K.) . ,pod­
dał rozpatrzeniu" urzędowanie swego poprzednika. 
A jak wspomniano, wyrażał się publicznie z kry - 
tyką ujemną o koledze urzędowym. Lecz niech to 
będzie zaszczytnem dla branży urzęduików polity­
cznych stwierdzeniem, że tylko jedna taka jedno­
stka istnieje w ich gronie.

Powiada B . - B  A nzeiger , że polski element 
Białej tak drobny, że właściwie Polaków w Białej 
nie ma. Jest kuku urzędników i trochę pokojó 
wek. Tyle polskości. Oczywiście, że takie A nzei-  
gery  wojują nieprawdą, bo prawda im niedogo­
dna. Spis konskrypcyjny z r. 1890 , s p o r z ą d z o ­
n y  p r z e z  n i e m i e c k i  m a g i s t r a t  B i a ł e j  
wykazuje mimo tego 1 .8 0 0  Polaków w B iałej,  
jest ich znacznie więcej, gdy weźmiemy na uwa­
g ę ,  ż o  w s z y s t k i e  d z i e c i  w B i a ł e j  z a ­
p i s a n o  ju r ę  caduco , j a k o  N i e m c ó w !  Na 
coś podobnego mogło pozwolić tylko nasze niedo 
łęstwo i niezaradność.

Dalsze uwagi w następnej korespondencyi, bo 
zależy nam na tem, ażeby ogół polski zaintereso­
wał się stanem rzeczy w B iałej,  ażeby poznał, 
jak źle umiemy bronie naszych interesów, pozwą 
łając we własnym kraju w sposób zuchwały i na­
pastliwy gospodarzyć przybyszom, niezdolnym u 
szanować naszej dobroduszności 1 i gościnności

Z .em ian in .

L w ów , dnia 4 Listopada.
•Jutro :

— 5 Listopada. Czwartek. Elżbiety
— Wschód słońca o godz. 7 min. —  rano ;

zachód o godz. 4 min. 28 wieczorem.
— O godz. 6 wieez. posiedzenie Rady miejskiej.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka :

„Sprzedana narzeczona®.

D y r e k t o r  ruchu kolei państwowych we Lwo­
wie, p. Alfred Beyina, przechodzi z dniem 31 gru 
dnia b )• na emeryturę. Jako następcę jego, wy 
inieninją dyr. Wierzbickiego ze Stanisławowa.

D z i e ń  łV yb oru  powtórnego jednego posła 
na Sijm krajowy z miasta Lwowa, został stanow­
czo oznaczony na poniedziałek 9 listopada b. r. 
Wspominaliśmy już przedtem, że ten dzień zapro­
ponował namiestnictwu prezydent miasta do odby­
cia wyboru Gdy jednak według ordynacyi wybor­
czej, oznaczenie terminu, kiedy powtórny wybór 
ma Bię odoyć, należy do komisyi wyborczej, a nie 
do władzy, więc namiestnictwo me akceptowało  
proponowanego terminu, lecz spowodowało na wczo­
raj w południe zebrauie pełnej komisyi wyborczej, 
i na to zebranie wysłało 9wego delegata, w osobie 
p. radcy dworu Hilda. Na tem właśnie zebraniu 
ustalono ten termin, który też niezwłocznie publi­
cznie zostanie ogłoszony. Wybory odbędą się w tym 
samym porządku, co poprzednie — t. j. w sześciu 
salach i przy udziale tych samych komisyj.

W  h o l e  l i t e r n e k o  a r t y s t y c z n c m  odbędzie 
się we czwartek d. 5 listopada odczyt dra Duni­
kowskiego na temat: Wrażenia z podróży na
Wschód.

Z m ia n a  w ł a s n o ś c i  Marszalek krajowy, Sta­
nisław hr. Badeni, nabył dobra Zubrzec od p A l­
freda Mysłowskiego.

A(1 ca lc n c ln s  g r a e c a s .  Donosiliśmy już przed 
kilku dniami o rokowaniach, rozpoczętych z magi­
stratem, w sprawie pomnożenia policyi we Lwowie. 
Rokowania te niestety, skończyły się na niczem. 
Namiestnictwo zażądało pomnożenia straży poli­
cyjnej o 40  ludzi, imieniem zaś magistratu oświad­
czył radca Lyszkowski iż zarząd miasta uważi za 
wystarczające pomnożenie straży o 25 ludzi. Wła­
dze. wojskowe zażądały stanowczo pomnożenia o 100  
ludzi. W obec tak sprzecznych zdań, odesłano 
całą sprawę do Wiednia czyli odłożono ją ad ca- 
lendas graeeas. Lwów, stołeczne miasto kraju, 
liczące 140 .000  mieszkańców, posiada obecnie 
okrągłą liczbę 30 0  poiicyautów. Odjąwszy od tego 
liczbę chorych i urlopowanych, liczba pełniących 
służbę me sięga nigdy 2 7 0  ludzi, tak, że przy 
możliwem wyzyskauiu sił, w dzień stoi 24 lud/i  
na posterunkach, w nocy zaś 30. Z liczby tej 
należy jeszcze potrącić posterunki, których żołnie­
rzowi policyjnemu na chwilę opuścić nie wolno, 
jak n. p. namiestnictwo, pałac k9. kardynała na 
placu św. Jura, generalna komenda, 2 zagraniczne 
konsulaty i dyrekeya policyi. Bezpieczeństwo  
mieszkańców miasta, spoczywa więc w ręku około 
18 ludzi w dzień, 24  zaś w nocy. Cyfry te mówią 
same za siebie, ustawiczne zaś utyskiwania pu­
bliczne, na wzmagającą się niemal z dniem każdym 
liczbę kradzieży i brak dozoru nad porządkiem 
w ulicach miasta, znajdują w nich dostateczne 
wyjaśnienie.

ŁbllkL (L*e n lilii ii (-. zyskujące coraz większe 
zastosowanie w ulicach wąskich a bardzo ożywio­
nych, byłyby wybornym pomysłem, gdyby nie ta 
słaba s tron a , iż trwałość ich jest bardzo króika 
Pierwszy bruk a-ewniany otrzymała we Lwowie  
ulica trzeciego maja i tam też się on trzyma naj­
lepiej z powodu słabego ruchu Pocem wyłożono 
drewuianemi kostkami ulicę Halicką w roku 1892,  
następnie w r. 189 4  ulicę Krakowską a w roku 
bieżącym ul Piekarską. Juk wygląda ul. Halicka, 
wiadomo wszystkim. Bankiety boczne trzymają się 
nie źle, natomiast grzbiet drogi, poszczerbiony  
i wyżłobiony, ciągłej domaga się naprawy. Przy­
czyną tego jest nader żywy i szybki ruch w tej 
ulicy —  a przedewszystkiem ruch ciężarowymi 
wozów, pod których wielkim naciskiem miękkie, 
sosnowe kostki uginają się, pękają i szczerbią. 
Jedynym sposobem zaradzenia złemu jest wzbro- 
niejiio ruchu ciężarowego w takich ulicach. Taki  
właśnie wniosek postawił na wczorajszem posie­
dzeniu delegatów radny p. Walickiewicz do trakto­
wania regulaminowego. Zdaje się że wprowadzeniem 
tego zakazu przedłuży się nieco egzystencją bru­
ków drewi innych i zaoszczędzi kosztów na kilka­
krotnie co roku się powtarzające naprawy.

P i e r w s z y  ś n i e g  piószył dziś u nas około 
godziny 9 lano. Św Marcin wysłał więc swego 
białego koc,a naprzód, a dopieroź ubieli się ziemia, 
gdy sam przybędzie! Przejmujące wilgotne zimno, 
zdaje się wskazywać, że zaprawdę niezadługo już 
zima do nas zawita. --------

P. S c fero w iezo w i i kom u wiedzieć o tem 
należy, do wiadomości: Na dowodzie polecenia
listu czytam y: K rzy w c za  am  S o n  —  zaś na lo ­
kalu pocztowym w O lińsku : K  k  P ostam i Glin- 
sko. Czy my w naszym kraju w stosunku z pocztami 
bez tłumacza nigdy ślę nie ouejdziemy?

Z k a s y n a  m i e j s k i e g o ,  Zapowiedziana pro­
gramem zabaw na 7 bm. „Tomboia® odbędzie się 
dopiero w sobotę 14 bm zamiast przedstawienia  
amatorskiego.

Z a k ła d  k r e d y t o w y  w ł o ś c i a ń s k i  w likwi- 
dacyi, zostaje od dłuższego czasu bez komisarza  
rządowego. Liczni interesanci, którzy po spłaceniu 
długu, radziby jak najprędzej, mieć czystą hipo­
tekę, uaprożuo urgują, i tracą czas i pieniądz, na 
uzyskanie kwitów ekstabnlacyjnycli, bo bez podpisu 
komisarza rządowego, takie kwity wydane być nie 
mogą.

Może . namiestnictwo zecbco uwzględnić to 
anormalne położenie i pospieszy z zamianowaniem 
komisarza rządowego, w interesie licznych klien­
tów byłego Banku włościańskiego.

S t y p c i u l y a .  Wydział centralny „Rodziny® 
przyznał na rok 1897 następujące stypendya po 
60 zł.:  Bauptfleisehowi Maryanowi, uczniowi IV. 
klasy szkoły ludowej we L w ow ie ; Kukuie E u ge­
niuszowi, uczniowi szkoły ślusarstwa w Stryju; 
Przeworskiemu Władysławowi, uczniowi II, klasy 
gimn. w Przemyślu; Kajetanowi Ritthalerowi, u- 
czniowi ślusarstwa w Złoczowie, i Stanisławowi 
Szturmie, uczniowi ślusarstwa w Gródku. Nadto  
u d ziJ i i  wydział jednorazowych datków na cele na­
ukowe po 20 z ł . ; Dliringowi Karolowi ze Sokala  
i dzieciom Maryi Szymańskiej ze Stryja.

.„B ezp łatne ob iad y  d la  ubogiej m ło ­
d z ieży  szkolnej*4. Z rokiem 189o  upływa dz ie ­
sięcioletni okres istnienia Towarzystwa, któ­
rego celem jest:  Udzielanie materyaluej pomocy 
młodzieży, uczęszczającej do szkół ludowych i śre­
dnich we Lwowie. Towarzystwo więc opłaca c z e ­
sne za ubogą młodzież, udziela książek szkolnych, 
sprawia odzież (mundurki) i obuwie, udziela wsparć 
w gotówce, a od r. 18 9 0  wydaje w porze zimowej 
bezpłatne obiady biednym dzieciom. W minionym 
dziesięcioleciu wydano na opłatę czesnego 208  zł., 
na wsparcie w gotówce 9 88  zł., na sprawienie 
odzieży i obuwia 851 zł., na zakupno książek  
szkolnych 289  z ł ,  na gimnazyum w Cieszynie 100  
zł., na obiady 18.549  zł. Razem 2 0 .935  zł. Od 
roku 1890  rozdano 3 6 8 .0 6 7  bezpłatnych obiadów, 
z których korzystało około 6 .0 0 0  dziatwy szkdnej.  
Cyfry powyższe świadczą najwymowniej, ile T ow a­
rzystwo łez otarło, ilu uczniów od moralnego  
upadku ochro ruto. ile podało sposobności do wy­
trwałej nauki i dalszej pożytecznej pracy! D zia­
łalność swą zawdzięcza Towarzystwo znanej ofiar­
ności mieszkańców Lwowa, wielu Dobrodziejom 
i Iustytucyom publicznym. Wydział Towarzystwa 
zwraca się i obecuia do wszystkich członków, do­
brodziejów i opiekunów —  do całego ogółu m ie ­
szkańców stolicy i kraju z prośbą o poparcie ce­
lów t j humanitarnej iustytucyi —  o nadsyłanie  
datków bądź w gotówce bądź w wiktuałach pod 
adresem: „Dyrekeya Semiuaryura Nauczycielskiego  
żeńskiego we Lwowie (Skarbkowsku 3 9 ) “. Człon­
kiem Towarzystwa |§ . 4 stat ) może być każda 
osoba, która miesięcznie płacić będzie 10 ct. 
Wkładki te zbiera każdego miesiąca kursor za 
pokwitowaniem Zgłoszenia mi Członków (najle­
piej kartą korespou iencyjną z dokładnym adresem) 
przyjmuje, oraz wysyła statuia, sprawozdania i karty 
legitymacyjne, sekretarz Towarzystwa p. Karol 
Moos, nauczyciel szkól ludowych (Łyczakowska 23) .

R ozpraw a ofertow a, W sobotę odbyła się 
rozprawa ofertowa w tutejszej dyrekcyi kolei co do 
I. seryi odnośnych robót. Preliminowane koszta 
tych robót wynoszą 8 0 0 .0 0 0  zł.

Oferty wniosło 1] firm. a mianowicie z opu­
stem z ceny fiskalnej: 1) Lewiński l ‘/z0'oi 2)
Halperu i Sp. l ‘/ z % ,  3) Bauer 5 ’/0. 4) Szym-  
berski i Breiter 5 , / ,„ % , 5) Reininger i Spółka
6 3/ ,„ %  zaś nadwyżki po nad cenę fiskalną żądali:
1) Kolier i Knesek 5 % , 2) Radwański i Spółka  
8 7 io 7 o .  3) Ziemmcki 1 0 e/ , 0a/0, 4) Tanber 1 2 1/ ,„ 7 o ,
5) Uderski i Sp 17-7%. 3) i11" Łubieński i Berg-
giOn 18-6%.

T ow arzystw o  h isto ry czn e  na odbytem 
w zeszłym tygodniu walnem zebraniu dokonało 
wyboru nowego wydziału. W  skład jego weszli: 
pp. dr Henryk Sawczyński , „ako skarbnik i pp. 
Jr OswalJ Balzer, Ferdynand B oste l ,  dr. Broni­
sław Dembiński, dr. Ludwik Finkel, dr. Roman  
Piłat i dr. Antoni Prochaska.

Członkami kom .ietu redakcyjnego  wybrano
pp. dr. Władysława Abrahama, dr. Jana Bołoza- 
Antoniewicza, radcę dworu, Ludwika Ćwiklińskie­
go, dr. Bronisława Czarnika, dr. Aleksandra Czo- 
łow sk iego , dr. Ludwika Kubalę i dr. Fryderyka 
Papee’po.

Do komisyi kontrolującej wybrani pp. Fran­
ciszek K uczyń sk i, Karol Rawer i Władysław  
Schmidt.

E g z a i u i n a  p i ś i n i e » n e  pod nadzorem k la u ­
zurowe) i ustne, kandydatów zawodu nauczyciel­
skiego w gimnazyach i szkołach realnych, rozDO- 
czną się we Lwowie dnia 27 listopada b. r. R ó­
wnocześnie zgłosić się mają kandydaci, ubiegający 
się o kwalifikacyę nauczycielską z języka francu­
skiego, jako przedmiotu naubowiązkowego w gali­
cyjskich szkołach średnich, oraz kandydaci, chcący  
uzyskać prawo nauczania stenografia.

Wszyscy kandydaci, zamierzający w tyra ter­
minie przystąpić do egzaminu , winni uwiadomić 
o tem dyrekcyę komisyi egzaminacyjnej (w graa.
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cnu uniwersytetu), przynajmniej ń dni przed ter­
minem.

W ie l k ie  z a d a n ie ,  jakie mają do spełnienia 
gminy miast większych a szczególnie stolic pro­
wincjonalnych —  na polu szkolnictwa, komuuika- 
eyj, dooroczynności, kwaterunku i stosunków sa­
nitarnych, są powodem, że gminy te muszą podej­
mować często znaczniejsze pożyczki i przeprowa­
dza; liczne operacye finansowe, aby tym zadaniom
podołać.

Wedle ustaw, ogólnie obowiązujących zacią­
ganie takich pożyczek publicznych. drogą emisyi 
papierów kredytowych, podlega opłacie przeróż­
nych należytośei skarbowych. Opłaty te utrudniają 
znacznie emisję - -  prócz tego zaś są powodem, 
że lwią część dochodu z pożyczek zabiera skarb 
państwa tytułem stempla itp. opłat.

Wprawdzie w pewnych wypadkach udzielanem 
bywa uwolnienie od tych opłat w drodze ustawy 
państwowej — wszelako otrzymanie takiego uwol­
nienia jest bardzo truduem i wymaga wielu zacho 
dów i czasu.

Aby tedy sprawę tego uwolnienia od opłat 
skarbowych uregulować w drodze ustawodawczej, 
wn osia rada miasta Liblany petycyę do Rady 
państwa o wydanie ustawy, na mocy której, wszel 
kim operacjom finansowym gmin większych na 
cele inwestycyjne przysługiwać ma zupełną wol­
ność od opłat stemplowych i wogóle skarbowych. 
Petycya ta mo ż e -  mieć skutek pomyśluj tylko 
w razie, jeżeli wszystkie "większe miasta do niej 
się przyłączą. Z tego powodu gmina m. Lubiany 
rozesłała do znaczniejszych w calem państwie 
odpis tej petycyi z wezwuniem przystąpienia do 
wspólnej akcyi, co też niewątpliwie się stanie 
Rada miasta Lwowa, dokąd ta petycya również 
nadeszła, przyłączy się do niej niezawodnie, jak­
kolwiek z wydania żądanej ustawy zapewne nie 
tak prędko będzie mogła korzystać. Wiadomo bo­
wiem. że obecnie jest w toku emisya obligacyj 
miejskicn na poczet 1 0 -milionowej pożyczm, która 
w drodze osobnej u tawy po długich staraniach 
otrzymała uwolnienie od opłat. Oplata tej pożyczki 
rozłożona jest na 60 lat — zdaje się tedy, że 
przed upływem tego czasu, nie mogłaby się ginina 
Zdecydować na nową.

M ia n o w a n ia  i o d z n a c z a n i a  Minister rol­
nictwa zamianował starszego komisarza górniczego, 
Józefa Maryana Bocheńskiego, radcą górniczym 
w etacie władz górniczych. —  Ministerstwo handlu 
zamianowało praktykanta rachunkowego, Stanisława 
Bodyóskiugo, asystentem rachunkowym przy depar­
tamencie racnnnkowym gal. dyrekcyi poczt i tele 
grafów.

R r o n i c z k a  b r u k o w a .  Pożar kominowy 
wybuch! wczoraj przy ul. Rzeznickiej 1. 17 w domu 
Konatynu. Ogień ugasiła straż pożarna w ciągu 
kilka m.nut.

Zabójca Geryego z nlicy Zamarstyuowskiej 
w mieszkaniu sti źa) Teodor Szymon zgłosił się 

sam na inspekcyi policyi i przyznał się do zbrodni.
Dwie panny zniknęły wczoraj z bruku lwow­

skiego, mianowicie służąca Krystyna Kamerer, za­
mieszkała przy nl. Hetmańskiej, która wybrała się 
lo cyrku i widocznie bardzo zasmakowała w przed­

stawieniach hipieznych, gdyż dotychczas nie po­
wróciła, druga zaś Teofila Mencak. rodem z W i­
lkowa, wyszła wczoraj rano z domu przy ulicy 
Bl acnarskiej i du te j pory nie wróciła.

W y b o r y  d o  R a d y  p o w i a t o w e j  w Chrza­
nów. e przyniosły następujący w yn ik - Z wielkiej 
własnjści wybrani p p . : 1) Baranowski Jozef, 2) Sie- 
gler Juliusz, 3) dr. Maidziński Alfons, 4  ) dr. Kre- 
irier Józef. 5) LOwenfeld Bruno, 6) Kien Józef, 
7) adwokat dr Budkiewicz Bronisław z Krakowa. 
Z małej własności wybrani pp. : 1) Datoń Józef, 
wójt z Bolęcina, 2) Dąbek Andrzej z Tenczynlta, 
3) Czech Marcin z Nowej Góry. 4) Knapik Fran 
cmzek z Poremby, 15) Łyp Franciszek z Jaworznia.
6) Maiocha Wojciech, wójt z Regulic, 7) Mucha 
Wincenty % Rudawy, 8j dr. Retinger z Płazy, 

^  Sablik Ignacy z Regulic, 10) Stachura Józef  
z Ostropola, 11) Taborski Jan z Wygielzowa. 
Z kuryi miast: 1) X Głębocki z Chrzanowa, 2) 
hr. Antoni Wodzicki, 3) Wiener Abraham z Chrza- 
nowa, 4) Schenker z Chrzanowa. Z kuryi prze- 
mjsłu; 1) hr Andrzej Potocki z Krzeszowic, 2) 
Pisie, dyrektor ze Szczakowy, 3) dr. Keppler, 
adwokat z Chrzanowa, 4) Rosenberg Nuchem z T r z e ­
bini

K s. S t o j a l o w s k i ,  uwięziony 27 z. m w S a ­
noku, po przeprowadzouem dochodzeniu i przesłu­
chaniu, został 1 b. m wypuszczony na wolną stopę.

Z Sam bora donoszą; Częste pożary, jakimi 
w ciągu zeszłego miesiąca nawiedzana bywała gmina 
Bylice powiatu Samborskiego, są sprawką szajki 
podpalaczy, których jednakże stacyonująca tam 
żandarraerya pomimo najenergiczniejszych poszuki­
wań wyśledzić nie może. Smutnie to wszystko 
świadczy o stanie oświaty i moialności tamtejszych 
włościan, w których interesie powinuoby przecie 
leżeć, ażeby ukrywającą się między mmi szajkę 
łotrow w ręce sprawiedliwości jak najspieszniej
oddać.

O tw arcie linii kolejowej Tarnopol-Kopeczjń-  
ce, nastąpi w drugiej połowie listopada. Wczoraj  
przybyła do Trembowli z Tarnopola pierwsza lo­
komotywa którą przyjechali: radca namiestnictwa 
p. Zawadzki, kierownik budowy wschodnio-galicyj- 
skich kolei lokalnych p. Koszuski i inżynierowie 
budowy.

B r o i l i c z k a  w i e d e ń s k a .  Wczoraj wieczo­
rem o godzinie 6 wskutek przerwania się przewodu 
zgasło światło elektryczne we wszystkich lokalach, 
kt ;-re światło pobierają od tow. dla wytwarzania 
e.jktryczuego światła. Główny urząd telegraficzny, 
Wiele sklepów, kawiarń itd. przez cały wieczór me 
miały światła elektrycznego i musiały używać lamp 
1 św iec .— W ielk ie  zgromadzenie, zwołane, aby na 
Ulem zaprotestować przeciwko postępowaniu pp. 
Strobacha i Luegera z dyurnislą magistratu Sep- 
perem, zostało przez antisemitów rozbite. W sali 
przyszło do bójek, wskutek czego musiała wkro- 
CJyó f-olicya i kilka osób aresztowała

E m e r y t - m a s z y n i s t a  w  Warszawie, w je ­
dnej z estauracyj odbyła się biesiada składkowa 
na cześc p. Rennerta, który przez lat 46 był ma­
szynistą w drukarni lyur. Warsz., zaś obecnie 
pragnie wypocząć po pracy prawie półwiekowej. 
W biesiadzie wzięli udział wydawcy, członkowie 
reaakcyi, personal administracyi i drukarni tego  
Pisma.

z -b r o d n ia .  z  Petersburga donoszą do W arsz 
D m ewnika, iż na Wasiliewskmi Ostrowie spełniona 
została straszna zbrodnia w celu rabunku. Zabito 
m^dą dziewczynę, Helenę Żuk, poczem zrabowano 
JeJ 3.000 rs. Zabójca aotąd nie został odszukany.

E cho z w ysta w y  w Chicago. W 1893  r. 
warszawscy artyści malarze, pp. Wojciech Gerson, 
Miłosz Kotarbiński, Józef Ryszaiewicz, Julian Ma- 
szyńsai, maz mierz Alchimowicz i Józef Pawłowski,  
w imienia kilkudziesięciu swoich kolegów, przy 
Domocy i za pośrednictwem p. Juliusza Rodysa, 
wysłali na wystawę do Chicago około 180 obrazów, 
ipoważmwszy tegoż p Rodysa do i-przeaaży ma­

lowideł na rachunek artystów. Wystawa dawno się 
już skończyła, część obrazów została sprzedana, 
część zaś znaczniejsza z różnych powodów dotąd 
do Warszawy nie wróciła. Poszkodowani artyści, 
straciwszy nadzieję odzyskania wysianych obrazów, 
wystąpili obecnie przez swoich obrońców do sądu 
okręgowego warszawskiego, żądając zwrotu obra­
zów, lub zasądzenia wartości. Dotychczas do sądu 
okręgowego wniesiono trzy sprawy: 1) w lr.iien.u
Stanisława Masłowskiego wystąpił adwokat przy 
sięgły Lemański przeciwko wyżej wymienionym 
artystom, p. Gersonowi i innym, o zwrot obrazu 
„Przed poborem® lub zasądzenia na 400  rubli
2) W imienin właściciela obrazu, p. Brunona 
Kaetzlera, wystąpił adwokat przysięgły W aydel 
przeciwko tymże artystom o zwrot swego obrazu 
lub zapłacenie 2 0 0 0  rubli. Od sześciu pozwanych 
artystów stawać będą obrońcy adwokaci przysię­
gli : Michał Siemiradzki i Stanisław Leszczyński,
którzy niezależnie od obrony pozwanych malarzy, 
wystąpili z samodzielnem powództwem w imieniu 
wszystkich kilkudziesięciu wystawców artystów, 
przeciwko p. JaLuszowi Rodysowi o 2 5 .00 0  rubli, 
jako wartość wysłanych obrazów. W imieniu p. J. 
Rodysa staje adwokat przysięgły J. M Kamiński. 
W szystkie  te trzy sprawy miały być przedmiotem 
rozpraw w sobotę, lecz z powodu złożenia przez 
strony nowych dokumentów, zostały odroczone.

P rok u ratu ra  rzym ska wydała nakaz are­
sztowania adwokata Ludwika Crispi. syna b. pre­
zesa ministrów, podejrzanego o kradzież klejnotów 
u hrabiny Cellere,' Jak wiadomo, Crispi jnnior 
przebywa obecnie w Brazylii.

Tryumf sztuki polskiej.
{L ist oryginalny „Słowa polskiego“).

P r a g a  2 listopada 1896.
Chwytam za pióro pod wrażeniem nowego 

tryumfu polskiego imienia, wywalczonego w tutej 
szym świecie muzycznym, przez twórcę „Konrada 
Wallenroda11 i „Goplany-1.

Wiadomo wam zapewne z pism czeskich, iż 
Żeleński przychyliwszy się do zaproszenia komitetu 
, jubileuszowego koncertu słowiańsK'ego-‘ (na do­
chód biednej młodzieży akad.), przysłał swoją świe­
tną , polską suitę taneczną11 i przybył sam nią 
- dyrygować do Pragi.

Nazwisko Żeleńskiego oddawna nie obce Cze­
chom. Wszakże Jinakomity kompozytor spędził tu 
lat kilka w swojej młodości. W Pradze przecie 
uzyskał na wszechnicy stopień dra filozofii, w prag- 
skiem też konserwatoryuir. jako laureat kończył 
8w6 studya muzyczne. Teraz, gdy po tryumfalnej 
premierze „Goplany11 zabłysło nowym blaskiem 
jego nazwisko, nie dziw, że witano go też serde­
czniej.

Już na generalnej próbie w dniu koncertu 
(31 października), przywitała go orkiestra tuszem, 
a liczna publiczność oklaskami. Żeleński doświad­
czoną ręką ująwszy batutę, rozgrzał wyborną or­
kiestrę operową swoją dyrekcyą i wydobył z niej 
we wspaniałym „polonezie, krakowiaku i ognistym 
m azurze1, iście polskie zacięcie

Wieczorem sala „Rudolfiuum11 trzęsła się od 
oklasków. Żeleński kilkanaście razy dziękować 
zmuszony, obsypany kwiatami, otrzymał od komi­
tetu młodzieży gałąź palmowy z trójkolorową wstę­
gą. Była to owacya niezwykła, tem ohlubniej o ta­
lencie naszego mistrza świadcząca, że zgotowana 
przez arcy muzykalną publiczność czeską.

— Po koncercie odbyła się, zainicyoi.owana przez 
akademików, uczta na cześć Żeleńskiegu, gdzie 
on i towarzysząca mu małżonka, byli przedmiotem 
dalszych owacyj, tak ze strony rozeutuzyazmowa-  
nej młodzieży, jak ze strony, prawdziwie nam P o ­
lakom przychylnego dyr. teatru, Szuberta,  ̂ oraz 
wybornego dyrygenta koncertu, p. Adolfa Cecha.

Jak wieść niesie, będzie „Goplana11 prawdo­
podobnie już w tym sezonie, w l \Tarochii,n d iw a-  
dle wystawioną, co a l y  się sprawdziło.

R. II

M k i  literackie, naukowe i artystyczne.
R ep ertu ar tea tra ln y . Teatr hr. Skarbka : 

Dziś w środę po raz drugi „Miliony® (Gros- 
se Fortune), komedya w 4 aktach Henryka Meil- 
naca.

W czwartek po raz piąty „Sprzedaua narze­
czona11, opera konneana w 3 aktach Fryderyka  
Smetany.

iiada państwa
( Telegr. „Słowa Polskiego“).

W i e d e ń  4 listopada. N a  w c z o r a jsz e m  p o ­
s i e d z e n ia  I z b y  p o se lsk ie j ,  po  p rzed łożen iu  
sp r a w o z d a ń  k o m isy i  p r z e m y s ło w e j  o d om o-  
k rą z tw ie ,  oraz  k o m isy i  p raw n iczej  co  du u tw o ­
rzen ia  ord yn acy i ks. C zartoryskich , in terp e lo ­
w a ł  p, B a e r n r e i t h e r w  sp r a w ie  z a w i e s z e ­
n ia  u c h w a ły  r e p r e z e n ta c j i  p o w ia to w ej  w N e u -  
ern, m o c ą  której ofiarowano 5 0  z ł .  n a  rzecz  
n ie m ie ck ieg o  fu n d u sz u  n a r o d o w eg o

Z porząd k u  d z ien n eg o  w e s z ło  na  s tó ł  Iz ­
by sp r a w o z d a n .e  n ieu sta jącej  k o m isy i  dla u-  
s ta w y  karnej, d o ty c z ą c e  nag łego  w n iu sk u  p. 
B a r e u t h e r a ,  d o m a g ają cego  s ię  w y d a n ia  
u s t a w y  d l a  o c h r o n y  w o l n o ś c i  w y ­
b o r c z e j .  D o sp r a w o z d a n ia  tego d u łąezon o  
w o tu m  m n ie jszo śc i .  Po u za sa d n ien iu  w n io sk u  
p rzez  p. B a r e u t h e r a ,  o raz  k o n tra w ersy i  
m ięd zy  pp. J d c h e i c h e r e m  a M e n g e r e m ,  
zab ra ł g ło s  p. L e w  a k o w s k i ,  Który  o ś w ia d ­
czy ł ,  iż n ie  c h c e  o m a w ia ć  p o sz c z e g ó ln y c h  
\yypadków  n a d u ż y ć  w y b o r czy ch  w  G alicyi.  
Ząd ił o n  dodania do u s ta w y  postanow ienia, 
iż ten ,  k tóry  d op u śc i  s ię  jej przek ro czen ia ,  
traci c z y n n e  i b ierne  praw  o wyborcze. D alej 
ż ą d a ł  s z c z e g ó ln y c h  p o s t a n o w ie ń  p r z e c iw  u r z ę ­
dn ik om , którzy  w u rz ę d o w a n iu  sw em  d o p u ­
s z c z ą  s ię  n a d u ż y ć  w y b o rczy ch .  T a c y  u rzęd n icy  
p o w in n i  być  n a ty c h m .a s t  z e  3łużby w y d a len i .

P. E ,  A b r a h a m  o w i c z  u sk a r ż a ł  s ię  na  
sp osób ,  w  jaki o b e c n ie  p row ad z i  s ię  w alka  
w y b o rc za .  M iejsce  r z e c z o w y c h  a r g u m e n tó w  
za jm u ją  bruta lne  obelg i p r z e c iw  o so b o m , n a ­
r o d o w o ś c io m  i w y z n a n io m , m ie jsce  p ra w d y  
za ję ła  obeiga. M ó w c a  m a  nadzieję ,  iż w  m iarę  
w zr asta ją ce j  in te l igen cy i  w z r o sn ą  też  środki  
ku ob ron ie  p r zec iw  w z m a g a ją cy m  s ię  z a p ę ­
d o m  r o z k ła d o w y m . R a d yk a li  k a ż d ą  k ię sk ę  p o ­
n ie s io n ą  przy  w y b ora ch  k ła d ą  n a  karb korup-  
cyi w y b orcze j .  K a żd y  in aczej  m y ś lą c y  n a ra ­
żo n y  j e s t  na  s łu c h a n ie  obelg. P o s e ł  B a reu th er  
s w o jm  w n io sk ie m  b ron ić  c h c e  ty lko  w y b o r ­
có w , m ó w c a  z a ś  ż ą d a  t e j  s a m e j  o c h r o ­
n y  d l a  k a n d y d a t ó w .

P.  S t r a n s k y  o ś w ia d c z a  s ię  przec iw  
u sta  vie, gdyż og ra n icz a  s i e  do karania  p r z e ­
k u p s tw a ,  a  p om ija  zb r od n ie  g w a łtu  p u b l iczn e ­
go, p o p e łn ia n e  przez  organy rzą d o w e ,  korup

cyę szerzoną przez rządy a przedewszystkiem 
działalność duchowieństwa, które  z kazalnicy 
i konfesyonału kieruje wyborami. Mówca 
wnosi odesłanie do komisyi.

I-. P i n  i ń s  k i  omawia postanowienia 
ustawy, przyznając, że ona ma wiele błędów, 
jednakże  oświadcza, że za nią głosować bę­
dzie. W głosowarno p r z y j ę t o  w n i o s e k  p 
S t r a n s k y e g o  i odesłano projekt do komi­
syi. W czasie mowy p ks. S c h e i c h e r a  
przerwał mu p. Menger okrzykiem „k łam ca -1, 
na co p. ks Ścheicher zażądał zwołania k o ­
misyi dyscyplinarnej. Pizecz załatwiono przez 
dodatkowe przywołanie p. M engera do po­
rządku. P. N o s k e  interpelował jeszcze rząd 
z powodu nadużyć magistratu wiedeńskiego 
na korzyść antisemitów z okazyi dzisiejszych 
wyborów do Sejmu z kuryi miejskiej.

Następne posiedzenie Izby odbęuzie się 
w piątek

W ied eń  4 listopada. K o ł o  p o l s k i e  o d ­
było wczoraj pos iedzen ie , na którem  toczyły 
się obrady nad eta tem  ministerstwa ro ln i­
ctwa.

P. R u t o  w s k i ,  jako refe ien t komisyi 
budżetow ej, przedstaw.! nudżet ministerstwa 
ro ln ic tw a ,  jako dla kraju korzystniejszy, niż 
w r. u., przytaczając cyfrowe uzasadnienie. 
Mówca żądał podwyższenia kilku pozycyj. 
P. C h r z a n o w s k i  zwrócił uwagę na  po­
trzebę ratow ania  lasów od zniszczenia. P. 
K o z ł o w s k i  występował przeć, w giełdom 
zbożowym i żądał podniesienia chowu koni. 
P. D. A b r a h a m o w . c z  mówił przeciweks- 
ploatacyi lasów rządowych w G a licy i , żądał 
większej dotacyi na podniesienie hodowli 
świń i ganił adm inis tracyę  Krynicy, gdzie 
każdy wydatek inwestycyjny aprobowany być 
musi przez ministrów ro ln ic tw a . skarbu, 
spraw  wewnętrzych i oświaty. P Włodzimierz 
G n i e w o s z  domagał się subwencyi na pod­
niesienie chowu kom roboczych. P. R a p a -  
p o r t  żąda ł ,  by z naciskiem domagano się 
zachuw ania  lasów rządowych, oraz z a k ła d a ­
nia szkół wiertniczych, gdyż kraj duże sumy 
już  wydał na wiertników obcych. P. R u ­
t o  w s  k i ,  jako  spraw ozdaw ca prostow ał n ie­
które twierdzenia. J e s t  on przeciwny zniesie 
m u giełd zbożowych, które w wielu wypad­
kach są użyteczne. Co do reformy tych giełd 
istnieje rezolucya p. Kaysera, którąby jednak 
trzeba zreformować. Członków komisyi bu­
dżetowej upoważniono do przedłożenia podo­
bnej rezolucyi.

Na ju trzejszem  posiedzeniu Koła p o l­
skiego wejdzie na porządek dzienny wniosek 
p. P a c a k a  o używania języka czeskiego 
w służbie wewnętrznej.

T e le g ra m y  „S ło w a  P o ls k ie g o " .
Zaślubiny w domu cesarskim.

W ie d e ń  4 listopada. Na jutrzejszy  ślub 
arc . Doroty z ks. Filipem Orleańskim, przy 
byli tu :  królowa portugalska, ks. Antom Bour- 
bon z żoną Eulalją, infantka hiszpańska i ks. 
Aosta

W ied eń  4 1 istopada. Dziś o godzinie 12 
w poł. odbyła się renuncyacya arc. Doroty 
w obecności cesarza, arcyks., tajnych radców i 
wszystkich ministrów, O g, 6 wieczorem o d ­
będzie s.ę w Schónbrunie  obiad galowy, w cza 
sie kturego przygrywać będzie kapela Straussa. 
Na godz. 8 wiecz. zapowiedziane jest p rzed ­
stawienie tea tra lne  w Schónbrunie.

W ie d iń  4 listopada. Ślub arc. Doroty 
odbędzie się ju tro  o godzinie 11 przed poiła d 
w nadw ornym  kościele parafialnym. Nowo­
żeńcy udadzą się po ślubie do Fiume, gdzie 
bawić będą na zamku arc. Józefa.

W ied eń  4 listopada. Na ślub arcyksiężnbj 
Maryi Doroty z księciem Orleańskim przybyli 
rodzice panny młodej, arcyksięstwo Józefowie 
z córką arc. E lżbietą Henryką, arc. Jó z e f  A u­
gust z żoną, arc. F ranc iszek  Salwator, L eo ­
pold Ferdynand , ks. Antoni Bourbun z żoną, 
księstwo Alencon, księstwo Albertowie Thurn- 
Taxis. H rab ina  Paryża  z dziećmi i księstwo 
Chartres zamieszkali wczoraj po południu 
w zam ku cesarskim w Schónbrunie, gdzie 
ich powitał cesarz

O godzinie 12 wszedł cesarz z Maryą Do­
rotą i arcyksiążętami do sali? gdzie wszyscy 
zajęli przeznaczone dla sietńe miejsca. Stojąc 
przed tronem, przemówił cesarz do obecnych, 
w zywając ich na św iadków  mającego się od 
być aktu. Następnie wstąpił m inister domu 
cesarskiego i spraw  zewnętrznych hr. Gołu- 
chowski na stopnie tronu i odczytał przed 
nim podany sobie przez notaryusza państwa 
akt zrzeczenia się praw do tronu

Po przeczytaniu ak tu  przystąpiła arc. 
Mary a Dorota, złożywszy głęboki ukłon cesa­
rzowi, do stołu, na  którym stał krucyfiks, 
położyła dwa pierwsze palce obnażonej p ra ­
wej ręki na  rozłożoną przed arcybiskupem  
ew angelią i odczytała rotę przysięgi. N a­
stępnie usiadła przy drugim stole, podpisała 
znajdujący się na nim akl zrzeczenia, poczem 
po pow tórnym  ukłonie przed cesarzem , zajęła 
poprzednie miejsce na estradzie. Po położe­
niu na akcie zrzeczenia pieczęci arcyksię- 
żniczki Maryi Doroty, skończyła się uro­
czystość.

O godz. 8 min. 36 przybyła królowa p o r ­
tugalska. Na jej powitanie oczekiwali na dwor­
cu cesarz, książę Orleański, arcyksiążęta, dy­
gnitarze dworscy i rządowi, którym polecono 
pełnić przy królowej służbę honorową, kom ­
pania  piechoty, żona posła portugalskiego Val- 
more, który przyjechał z królową, jak  również 
wszyscy urzędnicy poselstwa portugalskiego 
w Wiedniu.

Gdy pociąg wjechał na  peron, muzyka 
zagra ła  hymn portugalski. Cesarz pomógł k ró­
lowej wysiąść z wagonu, ucałow ał jej rękę 
Następnie cesarz przedstawił królowej p rze ­
znaczoną dla mej świtę, poczem królowa 
wsiadła z cesarzem  do powozu i odjechała  do 
Burgu, gdzie ją powitały cesarzowa, i arc-y- 
księżne, a cesarz p rzedstaw ił jej hr G ołuchow - 
skiego i innych dvgnitarzy dworskich.

W ie d e ń  4 listopada. Przybył tu dzisiaj 
książę Oonnaught. Cesarz ubrany w uniform 
angielsiego pułku  dragonów, powitał księcia i 
pojechał z gościem swym do Burgu.

W ied eń  4 listopada. Były m inister Fal- 
kenhayn zaw iadom ił liberalny kumitet w ybor­
czy dolno-ausiryackiej wielkiej posiadłości, że 
konserw atyw ne s tronnic tw o wielkiej posiadło­
ści odrzuciło  prop^zycyę liberałów, według 
której posłowie sejmo.vi, mający być wybrani

na  zasadzie kompromisu, mieliby otrzym ać 
swobodę głosowania w sprawach wyznanio­
wych i szkolnych.

R z y m  4 listopada. Król Aleksander sem - 
ski przybędzie tu około 25 bm. Będzie on go­
ściem króla H um berta  w Kwirynale i zabawi 
w Rzymie tydzień.

P a r y ż  4 listopada Ambasador rosyjski 
Mohrenheim złożył w panteonie imieniem cara  
wieniec na trum nie  Carnota

P a r y ż  4 listopada. Ze wszystkich s tron 
F rancy i  nadchodzą wieści o powodzi acn, Które 
mogą przybrać większe rozmiary, gdyż słota 
trwa nieustannie.

P a r y ż  4 listopada. Na wczorajszem p o ­
siedzeniu parlamentu, in ‘erpelował p. C h o- 
c k i n  rząd w spraw ie prześladowań Orm ian 
i zażądał interweneyi ze strony m ocarstw  
Europy. Sprzeciwił się temu p. H u b b a r d ,  
ośw iadczając, że Rosya i F rancya  potrafią 
sam e sułtana sK/onić do retorm. Minister H an-  
notaux skreślu  obraz ostatnich wypadków na 
W schodzie  i podniósł, iż dzięki s z c z ę ś l i ­
w e j  i n i c y a t y w i e  A u s t r o  - W ę g i e r  
wszelkie niebezpieczeństwa, jak iem , groz.ła 
sp raw a wschodnia, zostały zażegnane. W  dal­
szym mągu podniosł Hannotaux, iż koniecznem 
jest zachowanie nietykalności Turcyi i oświad­
czył, że rozwiązanie kwestyi wschodniej by­
łoby możliwem. gdyby wszystkie m ocarstw a 
tak jak F raneya  postępowały w tej sprawie 
jednomyślnie w imię zgody i sprawiedliwości. 
P. Jaui-es twierdził, iż głównym winowajcą 
rzem Orm ian jes t  s u ł t a n ,  a c a ł a  E u r o p a  
j e s t  w s p ó ł w i n n ą .  Europa nie wypełniła 
swych obowiązków, lecz pro le iaryat Europy 
zmusi ją  do tego. W głosowaniu przyjęto p >- 
rządek dzienny, pochwalający oświadczenie 
rządu 402 g ł o s a m i  p r z e c i w  90, oraz za 
w otowano kredyt w kwocie 1 miliona franków 
na dotkniętych klęską powodzi, W senacie 
in terpelow ał Provost w sprawie Madagaskaru. 
Oświadczenie ministra dla kolonij przyjęto do 
wiadomości.

K o n s ta n ty n o p o l  i  listopada. W skutek 
interweneyi Yildizkiosku porozumiał się pod­
sekre tarz  sianu w m inisterstw ie spraw zagra­
nicznych, A n in  basza, z radcą  s tanu  Muria- 
rem, w sprawie wyboru patiyarchy  o rm ia ń ­
skiego, który odbędzie się niebawem Nowy 
patryareba  złoży dopiero wówczas przysięgę, 
gdy komisya m ięszana przeprow adzi zmiany, 
jakich  sobie życzy Porta. Z powodu mającego 
się odbyć wyboru, powiększono liczbę puli- 
cyantów i wojskowej straży b ezp ieczeństw a; 
przedsięwzięto też liczne aresztowania.

N ow y J o r k  4 listopada. M a c  K i n l e y  
w y b r a n y  z o s l a ł  242 g ł o s a m i  p r e ­
z y d e n t e m  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h .

Dział ekonomiczny.
W  C z e rn to w e a c h  otwarto 1 bm. wystawę 

rękodzieł, motorów, maszyn i elektrycznych 
przyrządów. Pierwszego dnia zwiedził wy­
staw ę prezydent Bukowiny hr. Goess.

N ie w y p ła c a ln o ść .  W  Wieliczcze popadła 
w konkurs rafinerya spirytusu pp. M atznera  
i Josephsthala .  Pasywa firmy wynoszą 110 OOOzł.

O tw arcie k o le i  p od olsk iej ma nastąpić 
18 bm. w sposób uroczysty. P ierw sza  jazda  
odbędzie się na przestrzeni Tarnopol-Kopy- 
czyńce.

P rojek t krajow ej a sek u ra c ji gradow ej 
dla S tyry i. Centralny Z arząd  styryjskiego 
Tow. rolniczego wybrał był komitet, k tórem u 
poruezył opracowanie projektu krajowej insty- 
tucyi ubezpieczenia od gradu. Sprawuzdawca 
tego komitetu, E gon  Pistor, opracował szcze­
gółowy referat, w którym wyłuszcza zasady 
takiej instytucyi. Jakkolwiek projektowi temu 
nie jedno  zarzacićby można — w każdym ra ­
zie zapoznać się z nim warto wobec faktu, 
iż sp raw a reformy dotychczasowego system u 
tego działu ubezpieczeń, staje się coraz a k tu ­
alniejszą. Referent przedewszystkiem w yw o­
dzi, iż upowszechnienie ubezpieczenia od g ra ­
du jest koniecznością. Powodem  małego u dz ia ­
łu ludności rolniczej w tem  ubezpieczeniu, 
są ,  zdaniem  referenta, zbyt wysokie premie 
prywatnych zakładów, które jednak są kon ie ­
czne wobec trudnych bardzo stosunków, w j a ­
kich zakłady te operują. P izy  zakładzie zaś, 
zostającym .w zarządzie państw a  lub kraju 
( — zawsze reprodukujem y tylko zdame refe­
renta  —) trudności te byłyby znacznie złago­
dzone. Na dowód przytoczono istniejący od 
roku 1884 król. bawarski zakład ubezpiecze­
nia gradowego. Rząd dał zakłauowi temu l  
milion marek na utworzeuie funduszu reze r­
wowego i udziela mu zasiłku w kwocie 40,000 
m arek rocznie. T ak  sam o też radzi referent, 
ażeby zakład ubezpieczenia gradowego został 
utworzony dla Styryi przez Kraj, żeby p a ń ­
stwo dało jednorazow o odpowiednią kwotę i 
zapewniło roczną subwencyę, kraj zas wziąłbv 
na  siebie koszta zarządu, co znalazłoby p o ­
krycie w tem, że ustałyby opusty podatkowe, 
klęskami gradowemi spowodowane. Obecnie 
w Styryi odpisuje rząd przeszło 100.000 z l  
podatku z powodu klęsk gradowych. Że zaś 
kraj pobiera 37'7o dodatków do podatkow, 
przeto fundusz krajowy traci obecnie 37 do 
40 tysięcy zł. Te  odpisy ustałyby — a zaró­
wno skarb państw a, jak i fundusz krajowy 
znajdzie w tem  sowitą rekom pensatę  wyda­
tków na zakład uoezpieczen.

Projekt dzieli wszystkie ziemiopłody na 
7 klas, odpowiednio do ich wrażliwości na 
g; ad. Dalej dzieli każdy z tych ziemiopłodów 
według pewnej skau na klasy dochodu, k tó ­
rych dla pszenicy i chmielu ustanaw ia  5 dla 
innych zaś ziemiopłodów 3 klasy. Dochód 
ten ustanaw iają  naprzód Rady powiatowe po 
wysłuchaniu  rzeczoznawców, następnie dają 
o tem opinię oddziały Tow. rolniczego i gm i­
ny, a nakoniec sp raw a w raca  do ostatecznej 
decyzyi Rad powiatowych.

Obok tej klasyfiKacyi ma jeszcze nas tąp ić  
terytoryalny podział na różne stopnie n iebez­
pieczeństwa, których według projeKtn byłoby 
15. Podstawę do tego podziału miałaDy dać 
s ta tystyka  odpisow podatkowych z powodu 
klęsk gradowych w całym szeregu lat Z es ta ­
wienie zaś stopnia  niebezpieczeństwa teryto- 
ryalnego ze stopniem wrażliwości każdego 
rodzaju  ziemiopłodów na grad, posłużyłoby do 
obliczenia premii. Czynność taksatorów  szkód 
gradowych ograniczyłaby się przeto do stw ier­
dzenia  : 1) iaki %  powierzchn1 gruntu  był 
dotknięty gradem i 2) jaki ’/o plonu został 
zniszczony. Zarząd zakładu spraw ow ałaby  Dy- 
rekeya  i dodana jej R ada zawiadowcza, której 
członkowie byliby mianowani przez rząd przez

Wydział krajowy i przez Towarzystwo ro l­
nicze.

Spraw ozdan ie z taran  zb ożow ego  na 
E lcparzu . K r a k ó w  3 listopada. Dzisiejszy 
ta.-g na Kleparzu był mało ożywiony, ponie­
waż wobec większego zaofiarowania, kupujący 
dążą do obniżenia ceny, podczas gdy sp rze ­
dający na dalsze ustępstwa nie chcą się go­
dzić. W tym stanie rzeczy obroty były wogóle 
małe, cena pszenicy obniżyła się jednak  co ­
kolwiek Inne  produKta niezmienne.

Płacono pszenicę b ia łą :  7 -70 do S.25 zł.; 
czerwoną ? -65 do 8 .2U zł.; żółtą  7 65 do 8.25 
z ł . ; żyto 6-65 do 6 95 z ł . ; jęczmień browarny 
6-25 do 7 25 z ł . ; na  paszę 5-50 do 5 -85 zł.;
owies 5 ‘85 do 6 30 zł ; w y k ę  do — .— z ł . ;
rzepak 10-75 do 11-75 zł.;  konicz czerwony 
— do — •— zł.; biały — — do — '— zł. 
W szystko za 100 kilogramów.

N A D E S Ł A N E
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która też nie 
bierze na siebie żaanej za n.ą odpowiedzialności).

OŚW IADCZENIE
W zaproszeniu na Walne Zgromadzenie naszej kor­

p o rac j i ,  n.i diieu 4 maja 1896 z-rotane, przez niemiłą  
pomyłkę pom eszezono w ustępie D. w rubryce „wykaz 
indywiduów szkodliwych P. P. majstrom kominiarskim, 
przed któremi Stowarzyszenie ostrzega" nazwiska pp 
Wincentego Wysock.ego i Maksymiliana Jahla. Otóż ni- 
niejszem oświadczamy, że umieszczenie nazwisk tych 
panów polega jedynie na pomyłce, która niniejszem 
chętnie prostujemy, upoważniając ich, żeby niniejsze 

świadczenie w sposóo cdpow.e.lni do wi_domośai p u ­
blicznej podali.  W aowód czego nasze własnoręczne 
podpisy wobec uproszonych świadków.

Lwów 3. L is topada  1896.
M ichał  Emil Gerber m. p. 
przełożony Stow. kominiarzy.

Wiktor Blicharski m. p. 
jaku świadek: zastępca.

Kazimierz Strzelbioki m. p. Ludwik Louis m. p.
st radca Magistratu 

i szef biorą przemysłowego.
Grzegorz Romański m. p.

Lekar/ chorób kobiecych i akuszer
Dr. Leupuld Schellenberg

b. operator kliniki położniczo-ginekologicznej, prof. 
Chrobaka we W ie d n iu ; b. asystent kroi. kumki  
chirurgicznej prof Miknlicza we W rocław iu; b. le­
karz kliniki chorób wewnętrznych prof. Nothnagla 

we Wiedniu

o s ia d ł w e L w ow ie  i o rd yn u je  p rzy  u l, K o­
pern ik a  1. 22 od 3 —5 po p o łu d n iu

O rd y u a cy a  b ezp ła tn a  dla u n og ich  od  9 —10 
p rzed  p o łu d n ie m .

Ceny n afty  i  prod u k tów  n a fto w y ch . 

Lwów, dnia 4 Listopada 1890.
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w zł. za 100 kg netto, 20°/o tara en 
gros z beczką 

Cena ropy podana oez beczki

Cesarska . . . 20.05 20.05 19.25 19.00
Salonowa . . 19.80 19.80 19.00 — — —
Standard  White . 19.05 19.05 18.25 18.00 8.08 8.00 5.20
Zapalna . . . . 17.05 17.05 16.25 16.50 — — —
K.aukszSa 20.05 20.05 19.25 — — — —
Ropa amerykańska 1.8
Ropa galicyjska . 
Olej smarowy ro ­

— — — 3.03 — — —

syjski 0.907 . . 26.00 26.00 — — — — —
Olej smarowy 0.905 24.1/0 24.00 — — — _ —
Olej smarowy 0.900 22.50 22.50 — — — — —
Oiej wrzecionowy. 18.00 18.00 — — — — —
Olej cylindrowy . 
Ołej smarowy innej

15.00
( 2.00

15.00
-5.00

— — — — —

prowemencyi ) taniej —

Lwow. z izby handlowej 4 L is topada  1896.

1. A k c j e  »  t i t n k ę . p łac i) żąd a ją
(b ez  k u p o n u  b ie ią c e g o ) .

K o le i g a l. K a r .  L u d w . p o  20 0  złr. m. k. 2 1 6 - 2 1 9  -
K o ie i lw o w sk o -cz e rn -ja sk ie j p o  2 0 0  z łr . 2 8 5  — 2 9 0  —
B anku  h ip. g a l. po  20 0  z ł. w. a. I. em isy a 385 — 3 95  -
B an k u  k re d y t, g a l .  po  200  z łr . w. a . . 2 F  - --------
A kcye  G a rb a m i, R zeszów  po 2 0 0  zł. . 
A k cy e  fabr. L ip iń sk ie g o  po  5 0 0  kr.

20 0  — 203 —
2 5 0  — 2 6 0 -

£ .  L i s t y  l a s t a w n e  s ą  lO O  s * r .
(b e z  k u p o n u  b ie ż ąc e g o ).

B an k u  h ip o te c z n e g o  5 p rc . w. a.
w y lo so w an e  z 10 p rc . p re m ią . . . 1 1 0 1 0 1 1 0 8 0

B an k u  h ip . 4 i p ó ł p rc . los w 50  la t. 9 °  SD 100  50
B a n k u  h ip . 4 p r. w 60  la t .  po 20 0  k o r . 96  70 97  40
B an k u  kraj. 4 i p ó l  p rc . w . a . los  w 51 1. 10 0  4! 1 0 1 1 0

„ „ 4 p rc . w. a. los w 57  1, . 97  óu 9o zO
T o w . k re d . g a l. ziem , 4 p rc . w, a . 'I .  em is. 9 1 80 9 8  5 0

»  <i V  „ 4 p r .  lo s  w 41 i p ó ł l . 97  60 98 30
a » n ,  4  p r. w . », los. 56  1. 97  40 9 8 1 0

3 .  O l i i l g l  c a  1 0 0  E l r .
(b ez  k u p o n u  b ie z ^ ee g o ).

G a licy jsk . lu n d u sz u  p ru p . 4  p rc . w . u . . 97  3 0 9 3 -
B uków , fu n d u szu  p ro p . 5 p -c .  w. a. 102  50 --------
K o m u n . B anku  k ra j. o  p rc . I I .  em isyi 102  — 102 70

» „ » 4 i p ó ł  p rc . I I I .  em . 100  - 100  70
P ożyczk i k ra j. 6  p rc . w . a . z  r. 1873 105 — --------

„ „ 4 i p ó ł  prc  v . a . z r. 1883 -------- --------
„ 4 „ „  „ z 1891 97  10 .97 80

„  „ 4  p rc . ko ro n , z r. lo 9 3 97  30 98  -
„  „  4  „  k r o i .  m . L w o w a  . 9 ”  - 97  70

L o s ;  m<asta K r a k o w a .................................. 2 6  50 28 50
„ „  S ta n i s ł a w o w a ........................... 4 2  — 4 5  —

4 . M o n e t y .
D u k a t c e sa rsk i . . . . . . 5 61 5 71
N a p o l e o n d o r ..................................................... 9  50 9 6 0
P o l im p e ry a ł . ........................................ 9 60 -------
R u b e l ro sy jsk i sreD rny .......................... 120  — 125 —

“ „ p a p i e r o w y ........................... 127 50 12 8  50
1 0 0  m a re k  n i e m .e c k ic n ................................. 58  5 0 59  —

Główna wygrana 50.000 zŁ

Ciągnienie dnia 5. Listopada 1n%

P R 0 3 IE S Y
na

3°/o l o s y  a u s t r  z a k ł a d u  k r e d y ­
tów. z i e m s k ie g o  z  r. lSSt).

sprzedają
po T5 et. i stempel 50 et razem 1 zł. 

25 et.

Sokal i Lilien.
Dom bankowy i kantor wymiany 

we Lwowie.
Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną 

pocztą bez doliczenia prowizyi.
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13 P S Y C H E .

(Ciąg dalszy).

Było to szczęście oez wątpienia, lecz 
w tej chwi i wiedziała, że są inne, i większe 
Nie byłaby ziesz tą  zdziwiona widokiem ja k ie ­
goś cudu. Cóż mogło być cudowniejsze nad 
to wtargnięcie w jej życie miłości, i to w ła ­
śnie t6ini drzwiami, k tórem i oczekiwała wej­
ścia śmierci.

Pan  Fa lconneau  był przerażony tą pogodą, 
k tórą  b ra ł  za obojętność, nic dobrego nie z a ­
powiadającą. — Doktor zbadał puls. nie do­
m yślając się, jakie  imię powtarzało  każde 
uderzenie w ramieniu, dziś nieco okrąglejszem. 

Nie dostrzegł nic budzącego obawy i zakoń­
czył żartem . Ż art  bowiem, naw e t  u łoża 
śmierci., innych, był jeduym z jego środków 
leczniczych.

— Teraz , moja panno, pilnować s ię '  J e ­
steś teraz dziedz.czką .. a ja  niestety, mam 
tylko córki.

— Choćbyś m ia ł— pomyślała w duchu — 
syna, najpiękniejszego z ludzi, milionera, kśię- 
cia, czy myślisz, że otrzymałby rndno wejrze­
nie od tej, k tóra  należy sercem  i duszą do 
Roberta  de Chalm out?

P a n  Fa lcon  .eau opuścił pokój ze swym 
przyjacielem pod pozorem odprow adzenia  go; 
gdy powrócił, rzekł do c ó r k i :

— Odziedziczyć, to nie dosyć, trzeba po- 
pojeehać odebrać  spadem Byłbym zdania, że 
należy zaraz  wyruszyć i powrócić przed cza ­
sem wielkich upałów, bo pozostanie mi j e ­
szcze odprowadzić cię do Batna. Cobyś po­
wiedziała, gdybym wsiadł na parowiec w Bone 
w przysz/ym tygudn.u? Co do ciebie, już  o b ­

myśliłem wszystko, jak  się urządzisz przez 
te dwa miesiące. Foczciwy doktor zgadza się 
umieścić cię u s ie b ie ; doktorowa jes t  zacna 
kobieta, a jej córki..

— Ojciec jedzie  więc do naszego depar­
tam en tu ?  — zapytała  Klotylda, nie odpowia­
dając.

— Naturalnie. W stąp ię  naprzód do Saint 
Sever, tam bowiem znajdują  się posiadłości 
nieboszczki naszej krewnej Potem odwiedzę 
grób twojej matki. Będzie to dla mnie okro­
pne. — Widzieć nadto nasz dom w rękach 
obcego!... Ach. gdybym mógł odrazu urzeczy 
wistnić moje m arzenie !

— A  jakież to m arzenie, kochany ojcze?
— Odkupić L a  Peyradoi doprowadzić cię 

do takiego s tanu  zdrowia, żebyś mogła spędzać 
lato ze m ną w naszym  dornku. Na zimę zbu­
dowałbym willę tutaj. Lubię  bardzo Biskra 
w porze zimowej.

— D opraw dy? — odpowiedziała Klotylda 
z sm utnym  uśmiechem —W tern m arzeniu wi­
dzę tylko jedną trudność, to zamiary, które 
się mnie do tyczą ; choć i j a  czuję się n ierów ­
nie lepiej! Willa dla osób dosyć bogatych, 
jak  my, rzecz ła tw a Co zaś do naszego d a ­
wnego domu, sądzę, że pan de Chalmont odda 
ci go jutro, jeżeli tego zażądam.

Myśl, że nowy nabyw ca tak łatwo by od­
stąpił, wydała mu się zanawna.

—  Oto kobiety —  odrzekł — ponieważ 
ten meznajomy napisał ci kuka  grzecznych 
frazesów, wyobrażasz sobie, źe dla twych 
pięknych oczu opuści posiadłość, Iftórej nigdzie 
za taką cenę nie nabędzie.

— W i e m ,  że mogę liczyć na niego, 
drogi ojcze. Osądzisz to sam  z r e s z tą : kuryer 
do Fraticyi odjedzie dziś wieczór, napiszę do 
pana de Chalmont, aby go uwiadomić o tem,

co nas spotkało, i powiedzieć mu, że cię 
wkrótce zobaczy. Zam ieszka ojciec u niego, 
naturalnie.

— Naturalnie ! Nie widzę, co by było tak 
naturalnego w obchodzeniu się jak  z kolegą 
z tym mańkutem , przylepionym do maszvny 
piszącej. Jedynym  jego tytułem do mej przy­
jaźni je s t  to, że nosi moje pantofle, pije z mo­
jej szklanki i sypia na mojem łóżku. Jeśli  ty 
myślisz, że to przyjemnie wrócić do swego 
domu, jakby jaki zbłąkany przechodzeń, p ro­
szący o nocleg... Nie, wolę prosić o gościnność 
Celestyna B id a r ra y , przynajmniej go znam!... 
Masz tobie, teraz znów p ła c z e sz !

Klotylda próbow ała łzy pow strzym ać; 
próżne usiłowania  ! osłab.one nerwy nie miały 
dość siły i biedne dziewczę wyszeptało łkając 
te s łow a: proszę cię, ojcze... Nie wyrządź tej 
zniewagi Ro... panu de Chalmont. Powiedz, że 
pójdziesz do niego, powiedz...

Żeby nie patrzeć na łzy swego dziecka, 
o kiórego wydarcie śmierci walczył, F a lco n ­
neau byłby przyrzekł, że pójdzie prosić o no­
cleg samego dyabła. Gdy był pewny, że uspo­
koił burzę, wyszedł pospiesznie; aby módz 
bowiem wyjechać następnego tygodnia, każdą 
chwilę musiał zużytkować. Klotylda, zostawszy 
sam a w domu. wzięła się do zapisywania c a ­
łych stronic papieru.

Dla tej o śm nas tF em ie j  zakochanej waga 
wielkiej nowiny nie była w tem, że majątek 
spadł na jej ojca, lecz w tem, że zonaczy (na- 
k o n iec !) i pozna swego narzeczonego uietylko 
z listów i z uwielbienia godnych dowodów 
dobroci.

„Jakaż  radość! — pisała — Będzie pan 
mówił z moim ojcem, i on pana zobaczy... 
A gdy powróci, gdy pana dobrze pozna, po­
wiem mu, że cię kocham. Bardzo to źle, że

zwlekałam z powiedzeniem mu tego, lecz jes t  
to lepiej, że będzie wprzód wiedział jakim 
jesteś. A on tego jeszcze nie wie...

Zatrzymaj go pan długo, aby iniał mi co 
opowiadać przez długie tygodnie, coście m ó­
wił. z sobą, co robiliście razem, jakie życie 
pan pędzi, jak ci zdrowie służy... Ach Boże, 
żeby pan wiedział, jakie  szalone myśli przy- 
przychodzą im do głowy !... I jestem  pewna, 
że i panu takież same przychodzą Ale na 
innie kolej p izyszła powiedzieć : panie roz-
tropnicki, nie teraz, zobaczymy, czy będzie 
można później". Praw ie się ośmielam pow ie­
dzieć : „później" tak dalece zdrowa jes tem  ! — 
Zechciej zadowolić się na razie staraniem, żeby 
mój ojciec pana  p o k o c h a ł .. mniej niż córka, 
ale b a r d z o.

Nie probój pan pisać do niego, twój list 
jużby go nie zasta ł  Zatelegrafuje z Marsylii, 
abyś go oczekiwał".

List ten odszedł pocztą, lecz „szalone 
myśli" zostały. Drugiego dnia urosły, t rze ­
ciego stały się panującemi- P a n n a  Fa lconneau  
już prawie nic nie jadła , zato wcale nie spała, 
mizerniała w oczach, ale jej ojciec, zajęty p o ­
rządkowaniem  interesów, nie dostrzegał nic. 
W przeddzień wyjazdu zajęty był pakow a­
niem swych kufrów, gdy Klotylda weszła  
z tw a rz ą  zm ienioną me do poznania.

— Moj drogi ojcze, — zaczęła — słuchaj 
dobrze tego, co ci powiem : jeżeli zostanę w Bi 
skra, nie zastaniesz rmę żywą po powrocie.

— Co ci strzeliło do głowy ? Czy nie lu ­
bisz doktora  i jego żony ? Czyż nie możesz 
spędzić u nich dwóch mi isięcy i nie umrzeć? 
W szakże zgodziłaś się chętnie !

— Zgodziłam się, lecz zaraz nazajutrz 
zbudziło się we mnie pragnienia .. .zobaczenia 
Franeyi. Dziś to pragnieuie jest chorobą, gro­

źniejszą, niż t a m t a ,  czuję to dobrze. Jeżeli 
kochasz twoją córkę, spraw jej jedną wielką 
radość największą, jakiej zaznała  w swem 
życiu tak krótkiem.

— Zaczniesz miewać teraz kaprysy, czy 
co ? Czyz .

Reszta buiy, zam arła  mu na ustach 
W łaśnie  spojrzał na córkę; strach, aby jej nie 
stracić, powrócił nagle do jego duszy, która
0 mm zaczynała zapominać, od czasu, gdy 
termin oznaczony minął

— No, dziecino. — zawołał — po co się 
tak w zruszać! Wszak nie odm awiam  nic, Sły­
szysz ? zabiorę cię ze sobą. zabiorę, ule mu­
szę pomówić z doktorem. Biegnę do niego.

Doktor przyszedł natychmiast, zbadał 
dokładnie młodą paeyentkę i począł żartować.

— Chodź pan, — rzekł — musimy po­
mówić o tej podróży.

Gdy byli sami, doktor poważnie wyrażał 
swoje zdziwienie.

— To prawie nowe dla mnie rzeczy. 
Płuca są na tak dobrej drodze, że pojąć tego 
m ebardzo mogę. Wcale nie przewidywałem 
tak doskonałego wyniku waszego tu pobytu. 
Kle wrażliwość ustroju wielka. Jeżeli  p rze ­
szłego roku hasłem  b y ło : strzedz się przezię­
bienia, teraz dodamy : strzecU się gwałtownych
1 bolesnych wzruszeń. Zatem możesz pan za ­
wieść córkę do F ra n e y i ;  do Marsylii p rzy b ę­
dziecie w maju. W eż że pan natychm iast po­
ciąg do, PaU gdzie zostawisz ją  aż do upałów. 
A niech was Bóg strzeże od m istra la  przy 
ląd o w an iu !

(C. d. n.)

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
wedle ezasu środkowo europejskiego późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny^od 1 maja 1.896 r.

Pociąg godzina o d c h o d z i  z e  L  w o t  aPociąg godzina p r z p c h n d z i  d c  L w o w a -

7*“ z Janowa
7 "  z Suezawy i Czerniowier- 
8 “  z Sokala i Jarosławia prze-, hawe

osobo 8 ze Stryja i Ławoeznego
„ 8*6 z Podwołoczysk i Brodów
„ 8 , ł  z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem i Rawą

1 ,0 z Janowa
1*° z Krakowa w poł. z N. Sączem, Zagorzem 

i Chyrowem
1“  ze Stryia i Ławoeznego w połączeniu z Gby- 

rowem i Stanisławowem 
2C‘ z Suezawy i Czerniowier 
2 *4 z Podwołoczysk i Brodów 
5 “  z Podwołoczysk i Brodow 
5 18 z Janowa tylko od */, -  jl/„
5 *6 z Bełżca w połączeniu u Sokalem i Jaiosławiem

mieszany
osobowy

mieszany
pospiesz

)8000wj

Noe

pospiesz.
łł

osobowy
pospiesz.

n
osobowy

pospiesz.

,, 3”  do
6 1» z Suezawy i Czerniowiec Noe

6”fi86 [ z Krakowa w połączeniu z Rozwadowem nry* 8 z Janowa 6 “
goi z Brzuchowic
84‘ z Krakowa mieszany 705

8 54 z Janowa tylko ud *•/, — , l /8 .osobowy 711
9 «0 z Krakowa w poł. z Ń. Sączem i Rawa „ gS5
9 >B z Suezawy i Czerniowieo W 1018

10°" z Podwołoezy.k i Brodów n 1045
10*° z Ławoeznego i s t ry ja  w połącz, z Chy- 

rowtm i Stanisławowem
pospiesz 11

i r ° z Ławoeznego i Stryja w połączeniu z Chy- 
rowem i Stamsławowjm

osobowy

1 5*° z Krakowa w poł. z N. Sąezem i Jasłem

pospiesz, łj - do Podwołoczysk i Brodów 
, 6 ”  do Czerniewice i Suezawy
,, 8*° du Krako wa w poł. z N. Sączem i Rozwadowem

mieszany 9 1 do Bełżca w poł. z Sokal; 111 i Jarosławiem
osobowy 9 8° do Podwołoczysk i Brodo*

,, y8° do Stry ,a  i Ławoeznego w poł, z Ohyrnwou,
i Stanisławowem 

mieszany 9“  do Janowa
„ 956 do Krakowa w połącz, z Jasłem
,, l o ’6 do Czerniowieo i Suezawy
„ l ° s do Janowa od ls/6 — s,/a w niedziele i święta

1*“ do Brzuchowic od */6 — •/, w niedziele i święta 
2 "  do Podwołoczysk i Brodów 
2 46 do Czerniowieo i Suezawy 
25° do Krakowa w poł z Rawą i O y r o u e in  
3 do Janowa od]1,/8 — *‘/8 tylko w dnie powszednia, 

w nn jm  rzaj ie  codziennie 
3°s do Stryja i Skoiego
3*“ do Brzuchowic on */5— */, w dnie powszednie

osobowy
pospiesz.
osobowy
pospiesz.
osobowy

O G ŁO SZENIE L IC Y T A C Y I.

do Janowa od ” /*—81/« codziennie 
do Krakowa w połącz, z N. Sączem, Z a ­

górzem i Cbyrowem 
do Sok.iia i Jarosławia przez Rawę 
10 Stryja i Ławoeznego 

do Janowa od ‘/s — “ /s i od */»— ’“/< eodz. 
do Czerniowieo i Suezawy 
do Podworoczysk i Brodów 
do Kranowa w połącz, z Jasłem Rozwa­

dowem i NT. Sąezem 
do Klukowa w poł. z Chyrowem, Jasłem, 

Rozwadowem i N. Sączem 
do Stryja,  Ławoeznego i Chyrowa _

ulica Jagiellońska I. 3 (dom własny),
podaje do powszechnej wiadomości, iż zapadłe z dniem ostatnim 
września lb>96 zastawy, dnia 2 i 3 grudnia 1896 r. w godzinach 
od 9 do 3 przez publiczną lieytacyę (w myśl § 59 statutów Banku) 
najwięcej dającemu, za gotówkę sprzedane zostaną.
UWAGA. W dniu licytacyi nie będą przyjmowane ani prolongaty, ani wy kupna. 

Lw ów , dnia 2 lis topada  1896.

I nnn nieKiejonycn /. dosKona-
I . U U U  łei francuskiej 1 ..tnwki po z Ir. 
1 i wyżej, poleca fabryka F Nizałowski 
Lwów. Przy odbiorze 5 000 sztuk, po­
czta franco.

y  a a  a . a a A a r t ^  o n n  w»r ,

Odróżniajcie i 
prawdę ud blagi!.. £
Dwa medalezasługi otrzymał

s. w. niemojowskiI
za \v> rób

znakomitych tutek nieklejo- , 
nych! Takiem odznaczeniem  
radia fabryka tutek poszczy­
cić się nie może. 16

P r a s ł z ę  ż i tą c lz ie  tutek  
,\l< mojow s k i e g o ! W s z ę d z ie ,
do nabycia.

Jy y y y  YVWN y v y y y y w  r v ^ v

Jan Dziewoński w e L w ow ie  
H alicka  l. o

Story automatyczne
m □  1 zł. 10 ct., ża lu zje  m n  
2 zł. 20  ct., sto ry  patyczkowe 
sz tuka  1 zł. 2 0  ct do wielkości 
luO—200, poleca F a b r y k a  
"Gór* i  z a l u z . y i  yre  L w o­
w ie, u lica  J a b ło n o w sk ich  9.

OKŁADKI do W ielkiej E ncy- 
k lo p ed y i pow szech n ej i lu ­

stro w a n ej, skóra na grzbiecie 
i rogach, płótno na bokach, suto 
grzbiet złocony, są do nabycia, 
w fabryce wyrobówr in tro liga tor­
skich Marcelego Zenczykow-  
skiego, Piekarska I. 6. po cen ie  
80 e t 1-3

poleca w wielkim wyborze po cenach z n a c z n ie  Z n iż o n y c h : W  ŁÓCZKI we wszystkich możliwych odcieniach. 
Największy wybór różnych kanw, jedwabi, tllozeli, fllofloasu i kordonków. Mydełka, perfumy, 3zczotki,

botek &30P T o w a ry  z p ie rw sz o
niedziele i święta Magazyn zamknięty.

grzenienie. O lbrzym i w ybór  najgustowniejszych zaczętych robó 
r z ę d n y c h  f a b ry k ,  ceny  n iższe  j a k  w szędzie . W nie

Król: rumunsK’ i kiol.  serbski

CYHK CEZAH 8ID0U
przy ul. Zygmuntowskiej 1. 1. 

Dziś we Środę 4 b. m.

W
Mefisto*

o g u r  czerkiesKi jako kou ognisty, 
wolno tresowany w sztucznym wspa­
niałym ogniu pirotechnika Ed. E lsne­
ra z Graou — Oryginalna tresura 

dyreatora Cezara Sidokgo.

Jeszcze tylko 2 razy 
2 Braci L»anntes ludzi ognistych 

z Patagonii.

Po raz urugi 
N Ie d c w ie d ż  M is te r  P e tz

jaku jeździec przeskakujący przez ba­
lony obręcze i bary6ry. Tc wszystko 
wykonu^ dokładnie jak  jeździec. 
Non plus ultra .  Non plus ultra.

Po raz drugi
B a le t M ajtków

wyzonany przez całe towarzystwo 
baletowe

W ystęp Pana Belliniego najlep­
szego jeźdźca saicomorialiscy.

Jutr-, we czwartek wielkie prz ustawienie.

pUKRY DESEROWE
I I  znakos nte, odznaczone na wystawach 

krajowych i zagranicznych zło tym i 
m ed alam i, atórn-już oddawi a przez wy­
brednych smakoszy jako najlepsze u/; ane 
zi stały  */» Mg- * A . 20  ct. poleca co- 
23(1 dzień świeże

K IN  RYK T R E T E R
ilaś&iąel parowej l ak jk i  czekolad)

ul. K o p e rn ik a  3, obok Apteki.

jó ie f  Czernicki
we Lwowie Rynek 1. 28. 

p o le c a  sw ój

d la d  i i iw a iw  reśawicznicrycfi
l p r z y rz ą d ó w  do s z e rm ie rk i  

w ł a s n e g o  w y r o b u  
po cen ach  u m iark o w an ych .

i m
poleca najtaniej 

fabryka i blichownia wosku

Fryderyka Schubutha
L w ow . R yn ek  45.

Towarzystwo Wzajemnego Kredytu
w Krtkowie

FILIA we LWOWIE
w  gm achu Asekuraeyi krakowskiej

ul. T rzeciego  Maja 1. 16.
263 przyjmuje

Lokacye gotówki
na książeczki oszczędności na 4% rocznie.

Do 1.000 złr. wypłaca się bez wypowiedzenia.

A SEi uo zapuszczania  podłogi w ł a s n e g o  w y r o b u  doza-  
X  gotowywanla i F R A N C U S K Ą  do zapuszczania na zimno

OSK pszczelny i terpentynę
L AKIER z fabryki L. Marxa

p o le c a  n a j t a n ie j

LUDWIK WŁODEK 
8 KŁAD FARB i MATERYAŁÓW

L w ó w , ul. H e tm a ń s k a  1. 4. 254 ,

l o d r i ł j j i  i t a k i e  s a m e  j a k i e  s ię  d o ­
s t a j e  n a  - V  lfc<> W  ie-i»<e*Ł w  K a r l s b a d z i e

p o l e c a .  389

Piekarnia liygienieziia Marcina Czjżcka
H e L w ow ie, lly n e lt  l. 27.

S

S 4 T

g ę *

a .
Els

Chcąc wyrugować zupełnie, lichy tow ar  powro- 
źniczy, za lichą cenę nabywany po różnych sklepach

Towarzystwo powrcźnicze w Radymnie
będzie odtąd wyrabiać, oprócz dotychczasowych po­
s tronków  z czesanego przędziwa p o s t r o n k i  z t a k  
z w a n e g o  p r z ę d z iw a  k lu b o w e g o  nieco gorsze od tam ­
tych, ale po nadzwyczaj nizkiej cenie.
1 ^ztuka 9  m e i r y l  długa 112 ccnlów
1 i  l . t f O  „ H

I s y r e k c A ja :
Michał Gruszka ks. Leon Pastor.

Wydawnictwa Kalendarza a s e i m c j j i - e t M o m i c z n e p & l
w e  L w o w i e

opuścił prasę rocznik VI. na rok 1897
Część
Część

i z a w i e r a

I. K alendarz.
I I .  i I I I .  zestf wił Bolesław Lew 'chi:

P r z y r z ą d y  do  r a to w a n ia  by d la ,
w wypadkach dławienia, wzdęć 
i t. p. (w kształcie rury z drutu 
stalowego) po zł. &■— , N ożyce  
do  s t r z y ż e n ia  b y d ł a ,  po zł. i  85 
i 2 25 poleca P i o t r  C h rz ą s to -  
w skl handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

Leśnictwo Zassów 
pod Czarną

rozsyła począwszy od  5-go p a ­
ź d z i e r n i k a :  s a d z o n k i  le śne ,
d r z e w k a  p a rk o w e ,  k rz e w y  o ra z  
ro ś l in y  pnące . —Cenniki na żą ­

danie opłatnie. 20

K A N T O R  W Y M I A N Y
c. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego

Jsvi.pvtjo. Ł <3yrspod»,j» 
wszystkie papiery wartościowe i monety

po kursie dziennym najdokładniejszym nieiieząe żadnej prowizyi. 

u 'ak c  d o b r a  i p e w n ą  l o k a c y e  p o l e c a :
4 p rc .  l i s ty  h ip o te c z n e  k o ro n o w e ,
4*/a p rc .  l i s ty  h ip o te c z n e ,
5 p rc .  l i s ty  h ip o te c z n e  p re m io w e ,
1 p rc .  l i s t y  T o n .  k r e d y to w i  go z iem sk . ,  

4 1/* p rc .  l is ty  B a n k u  k ra jo w e g o ,
4 prc . l i s ty  za s t .  B a n k u  k ra jo w e g o ,
5 p rc .  o b i ig a c y e  k o m u n a ln e  B a n k u  k r a j . ,

4 1/, p rc .  p o ż y c z k ę  k r a jo w ą  ga lic . ,
1 p re .  po ży czk ę  k ra j .  galic . k o ro n o w ą ,
4  p rc .  p o ż y c z k ę  p r o p in .  g a l ic y jsk ą ,
5 p r c  p o ż y c z k ę  p ro p .  b u k o w iń sk ą ,
4 1/* prc . p o ż y c z k ę  wręg ie rsk .  ko le i p ań s tw . 
i 1/ ,  p rc .  p o ż y c z k ę  p r o p in .  Wf ir.,
4 p rc .  węg. o b i ig a c y e  in d e m n iz .

i w sz e lk ie  r e n t y  a u s t r y a c k ie  i w ę g ie r sk ie ,  które to papiery kantor wymiany Banku hipo­
tecznego zawsze nabywa i sprzedaje po cenach najkorzystniejszych.

UWa GA. Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. Kupujących v?ł/,elkie wylosowane, a już 
p ła tne  miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego potrącenia, 
taś  zamiejscowe jedyn.e za potrąceniem rzeczywistych kosztów.

Do efekiow. u których wyczerpały się Kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych za zwrotem 
kosztow, które sam ponosi.

•  I I A N  B E L  H E R B A T Y  i h  A WY

i
%

i  E D I  [ J O A  M E B L A  1
we L w o w ie ,  p la c  M aryackf 10

poleca

HERBATĘ

4.—

4.~

9.------.90 5
Cnba grubo zia nista 9.50 —96 0 
Oylon aielona

z b io ru  m a jo w eg o  

'/, kl. Congo zł. 1.60 
Souchong  czarna 2.—

,, sb ió r m a jo w y  3 —

K ayso w  cza rn a  .

M elange de Lond.
W y s ie w k i h e r b a ­

c ia n e  ....................
W y s ie w k i n a jle p ­

szy ch  h e rb a t  . .

m P  I W ” O p a k o w a n ia  n ie  l iczy  się.
O  a. li, | ' P f j f i  Z am ó w ie n ia  z p ro w in c y i w y sy ła  ńę o d w ro tn ą
-  —- p o cz tą . 5

« • e « e e  i  t « # i  >c« - >9 i*«««

1.30

p o le c a  na jlep sz e  g a tu n l.i

K A W Y
o  s m a k u  czy sty m , a r o im -  ^  

tycznym  k tó re  ro z sy ła  0  

fran c o  d o  k a ż d e j stacy i ® 
p o c z to w e j w  w o re c zk a c h  ^  

k. V
Porturicił. . ♦

. 10.— 1-— W
przednia 10 .40  1.04 ®
grab.ziar. 10,75 1.08 tó
perłowa. 10.75 1.88 I®

Aloea arabska aromat. 10.75 1.08 ®
l.BOljawa złota .... 10.75 1.08 a

Banki, y
Asekuracye i Kasy oszczędności w Galicyi, s tow arzyszen ia  JW 
kredytowe w Galicyi etc.

Część IV. (literacka): Ekonomiczne znaczenie gospo- $  
d a rs tw a  nabiałowego w Galicyi, Leonard Broki, k w e s ty a  ę k  
cukrownicza, A Misiągiewicz. Elektryczność na roli, prof. u  
lloman br. Gostkowski Kilka słów o oszczędzaniu, Mieczy- /W  
sław Demetrykiewicz. Maksymilian Lępkowski (życiorys), z por- WI 
tre tem . Ekonomiczna doniosłość ubezpieczenia od wypad rJ 
ków, dr. Aleksander Malaczynski. F inanse  Galicyi, dr. (X. 
W itold Lewicki. ■ t

Część I A nonse 'lim— 1 0 - 2  /^jr

< jj;zcin|jliirza (10 ct. — IMn p n  niłincrdlii-
vó*.v ..Siew;! polskiego' 50 Ot.

________________

Litr Wina
stołowego białego lub czerwonego

po 45 cl. 9
polecają

K U R Y L 0W 1C Z  & iSUKMACZEW SKI
Licóie, pasaż Ilausre atna.

kancelarya i referat ogłoszeń
dla rozszerzania  interesów handlowo-przemysłnwych i prywatno- 
osobtstych przyjmuje, referuje i podaje rozmaite ogłoszenia do 
wszystkich krajowych dzienników po najtańszych cenach na ra ­
chunek własny, według układu z każdą Adrninistracyą pisma z a ­
wartego, co daje możność jak  najlepi j i najtaniej wszelkie ogło­
szenia uskuteczniać ; ad res ;  u l ic a  S y k s tu s k a  3 0 ,  we L w ow ie  

W ła śc ic ie l  i k i e r o w n ik  K_ K o rz y n io w s k i .  :i2r>

i ; .  3 2 4 7 .

Ogłoszenie licytacyi!
W celu oddania w przedsiębiorstwo budowy 

budynku dwupiątrowego na pomieszczenie ck. Semi- 
naryuin nauczycńdskiego w Krośnie rozpisuje się 
wskutek uchwały Kady miejskiej publiczną licytacy 
in minus za pomocą pisemnych ofert, które najdalej 
do 20-go listopada 1896 do godziny 6. popołudniu do 
tutejszego Magistratu wnosić należy.

Kwota kosztorysowa wynosi 70.096 złr. 48 ct. w. 
a. wadyum zaś, któro ma hyc do oferty marką stemplową 
na 50 ct. zaopatrzonej dołączone wynosi 5% od sumy 
kosztorysowej w gotowce lub walorach bezpieczeństwo 
pupilarno mających.

W arunk i budowy mogą być przejrzane każdego dnia 
w godzinach urzędowych w biurze sek re ta rza  Magistratu.

M a g i s t r a t  kró l- w o l.  m .a s t a
Krosno, dnia 29 października 1896.

Zastępca burmistrza
Stanisław Janik.

Nakładem: Spółki wydawniczej we Lwowie, stowarz zaręj. z ogr poręką. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsko Z drakarui Lodowej we Lwowte. pod zarządem St. Baylego


